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Tema*: problem głodu 

15 międzynarodowe 
spotkanie genewskie

W Genewie opublikowano 
oficjalny komunikat o organi­
zowanych przy współudziale 
UNESCO 15 międzynarodo­
wych spotkaniach genewskich, 
które odbędą się w dniach 
od 31 sierpnia do 10 września.

Głównym tematem obrad 
będzie niezmiernie ważny i 
pilny obecnie problem głodu.

Uczestnikami 15 spotkań bę­
dą uczeni, filozofowie, pisarze, 
dziennikarze, ekonomiści, dzia­
łacze związkowi, przedstawi­
ciele kół przemysłowych, du­
chowieństwa z przeszło 20 kra­
jów w tym W. Brytanii, USA, 
Francji, ZSRR, Polski, Rumu­
nii, Węgier, Włoch, Indii, 
ZRA. (PAP)
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Partia udziela harcerstwu

Brawa dla maszerujących drużyn. 
Na pewno zaprezentowały się na 
piątkę. Widać to zresztą z u- 
śmiechniętych twarzy komendan­
ta zlotu — hm. Henryka Sitarka 
(pierwszy z lewej), prof. dr. J. 
Czekalskiego, komendanta Cho­
rągwi Wielkopolskiej ZHP, hm. 
Czesława Żakowskiego i prof. 
dr. J. Kwiatka (wszyscy na pierw­

szym planie).

Na zlot przybyli też goście z za­
granicy. Widzimy tu członków 
delegacji młodzieży z Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej. 
Ptzed chwilą otrzymali oni kwia­

ty i pamiątkowe odznaki.
Fot. (2) — K. Przychodzki

pełnego poparcia
Instruktorzy ZHP gośćmi 

Komitetu Wojewódzkiego PZPR

TA rugi dzień zlotu Wielkopolskiej Chorągwi ZHP wy- 
4-^ pełniły różnorodne zajęcia. Już od rana drużyny od­

wiedzały zakłady pracy, prowadziły na placach zabawy dla 
dzieci, występowały z programami artystycznymi w szpita­
lach dziecięcych.

Partii. Mówiąc o zadaniach 
ZHP I sekretarz stwierdził:

— Należy umacniać jed­
ność całej młodzieży nie pod

W Radzie Narodowej m. Po­
znania, Wojewódzkiej Komisji 
Związków Zawodowych, Wo­
jewódzkim Związku Gmin-

Słońce-omłoty-dostawy
Pomyślna sytuacja na rynku zbożowym

panująca od pewnego czasu piękna, słoneczna pogoda 
. spowodowała nie tylko zakończenie sprzętu, ale także 
intensyfikację omłotów zbóż. Dzięki temu wzmogły się do.- 
stawy ziarna do magazynów państwowych. Na przykład w 
ciągu 3 ostatnich dni skupiono 7 tys. ton. W sumie, od po­
czątku akcji do 26 bm., rolnicy wielkopolscy sprzedali pań­
stwu w ramach obowiązkowych dostaw ponad 30 tys. ton ziarna.

nych Spółdzielni odbyły się 
spotkania z instruktorami har­
cerskimi.

Wykonując czyn zlotowy 
harcerze wykopali rowy pod 
kabel. — Wartość czynu około 
30 tysięcy zł.

Na między organizacyjnym 
sejmiku młodzieży, któremu 
przewodniczył prof. dr Józef 
Kwiatek, wzięła udział Naczel- 
nik. Kwatery Głównej ZHP 
Zofia Zakrzewska. Przedsta­
wiając programy działania 
ZMS, ZMW, ZSP i ZHP orga­
nizacje te uzgodniły podstawy 
dalszej współpracy.

Pierwszy rekord świata

Kajakarze w finałach

Polacy brali wczoraj udział w sześciu spośród siedmiu' 
dyscyplin, rozgrywanych na Igrzyskach XVII Olimpia­

dy. Najlepiej powiodło się kajakarzom. Cztery nasze osady 
zakwalifikowały się do finałów. Drogosz w boksie wygrał 
swą walkę (wagą pólśrednia) w pięknym stylu, lecz Kukier 
za to — co można było przewidzieć — przegrał z Hombergien® 
Niemcy. W poniedziałek walczy następnych dwóch naszych 
pięściarzy: Bendig z Sentonko Uganda, a Kasprzyk z Garci» 
Hiszpania.

BRAWO DROGOSZ

podkreślenie zasługuje 
fakt, że wbrew pesymistycz­
nym przewidywaniom, zboże 
dostarczane jest na punkty sku 
Pu w stanie suchym. Wilgot­
ność nie przekracza dopuszcza! 
nych 18 procent i nie ma po-

-- sP.eciaJnego dosuszania, 
rii °JC z*arna nie pozostawia

c 1,0 życzenia. Wpływa ono
1 ZZ-ów i GS-ów w I stan- 

aarcie, rzadko w drugim .
całoroczne plany dostaw wy 

{„J1 . 1300 gospodarstw
indywidualnych, 7 spółdzicl- 
, .’ 5 Państwowych. Groma
a bwiętno (pow. Wolsztyn), do 
°rej należy 7 wiosek zreali- 
wałą również w całości rocz 

y plan dostaw. Poza tym dwie 
—S1«» W P°Wtecie turkowskim

głodków i Chrząbnice, ma­
ją już poza sobą roczny olan 
-Przedaży zboża, (kj)

“""r-

W województwach koszalińskim, 
szczecińskim, zielonogórskim i w 
części wrocławskiego zachmurze­
nie na ogól umiarkowane z moż­
liwością burz, n‘a pozostałym ob­
szarze pogodnie lub zachmurzenie 
niewielkie, w nocy i rano, zwłasz­
cza w północno-wschodniej części 
kraju występować będą mgły i za­
mglenia. We wczesnych godzinach 
popołudniowych temperatura wy- 
posić będzie od 24 st. na północy 
óo 33 st. w kraju.

Z Konga donoszą:

Poważne incydenty 
w Stanleyville

Doniesienia agencji France 
Presse z Leopoldville mówią 
o incydentach, do jakich do­
szło w sobotę po południu w 
Stanleyville (główne miasto 
wschodniej prowincji Konga) 
mniej więcej na trzy kwa­
dranse przed wylądowaniem 
samolotu, na którego pokła­
dzie przebywał tam właśnie 
premier Lumumba. Placówka 
ONZ w Stanleyville miała zo­
stać „zaatakowana” przez żoł­
nierzy armii kongijskiej. Od­
niosło rany dwóch wojsko­
wych kanadyjskich i jeden cy­
wilny Szwed.

Mniej więcej w tym samym 
czasie na miejscowym lotni­
sku lądował amerykański sa­
molot transportowy z ładun­
kiem przeznaczonym dla ONZ. 
Wśród ludności — jak infor­
muje AFP — rozeszła się po­
głoska, że samolot przywozi 
spadochroniarzy belgijskich. 
Wzburzeni kongijczycy potur­
bowali dwóch amerykańskich 
członków załogi i czterech 
techników kanadyjskich. Dwaj 
Amerykanie doznali poważ­
nych obrażeń. (PAP)

TA godzinie 17 w gmachu 
Komitetu Wojewódzkie­

go PZPR odbyło się spotkanie 
członków Egzekutywy Komi­
tetu z I sekretarzem KW PZPR 

Janem Szydlakiem na czele 
z instruktorami harcerskimi. 
W spotkaniu uczestniczyli: na­
czelnik Kwatery Głównej ZHP 
— Zofia Zakrzewska, gen. dy­
wizji Wiktor Ziemiński, sekre­
tarze komitetów powiatowych 
PZPR.

W czasie serdecznej rozmo­
wy zabrał głos I sekretarz 
KW PZPR — Jan Szydlak. 
Oceniając wysoko pracę in­
struktorów, którzy przyjęli, na 
siebie odpowiedzialność za 
przygotowanie dziecka do ży­
cia społecznego, stwierdził on, 
że działacze harcerscy w pra­
cy tej mają pełne poparcie

względem organizacyjnym, 
ale wokół głównych zadań 
ideowego wychowania. Ideo­
we wychowanie dziecka, to 
zbliżenie go do zakładów 
pracy, do miasta w którym 
mieszka, do wysiłku całego 
społeczeństwa; to budzenie 
poczucia dumy i godności 
narodowej. Obowiązkiem 
Partii jest zapewnienie do­
pływu jak najlepszej kadry 
4 wychowawców do ZHP. 
Mając poważne już osiągnię­
cia w pracach użytkowych. 
Chorągiew Wielkopolska po­
winna pomyśleć o natężeniu 
tej dziedziny zajęć. Poważne 
są zadania ZHP i dlatego 
pomoc komitetów partyj­
nych dla organizacji harcer­
skiej jest konieczna.

'■&
Wieczorem nad Rusałką 

przy blaskach sztucz­
nych ogni odbył się karnawał 
— zabawa, którą jej uczestnicy 
na zawsze będą pamiętać.

Dziś o godz. 10 na Placu 
Wielkopolskim uroczyste wrę­
czenie s .tandaru i pochód har­
cerski przez miasto, (jk)

Odblokowanie polskiego mienia 
w Stanach Zjednoczonych

lArugim Polakiem, który 
walczył w sobotę w Pa­

łacu Sportowym był reprezen­
tant wagi półśredniej Leszek 
Drogosz. W końcowej serii 
spotkań popołudniowych po­
konał on wysoko na punkty 
Duńczyka Jensepa. Po raz 
pierwszy z prawdziwą satys­
fakcją oglądaliśmy walkę Po­
laka. Drogosz walczył jak za 
swoich najlepszych ezasów. Od 
pierwszej chwili niepodzielnie

Króliki 
z Ravensbrueck 

to tytuł cyklu artykułów, 
opracowanych przez Kazi­

mierza Leszczyńskiego 
DZIŚ W „GŁOSIE” 

rozpoczynamy druk tego 
cyklu. Zawiera on opis hi- 
storii eksperymentów, do­
konywanych na więźniach 
w Rayensbrueck i fragmen 
ty -reznań niektórych ofiar.

Komunikat Narodowego Banku Polsk•ego

lVarodowy Bank Polski rawiadamia, że zgodnie z poro- 
1A zumieniem zawartym z rządem Polskiej Rzeczypospo­

litej Ludowej rząd Stanów Zjednoczonych Ameryki odwołał 
swoje zarządzenia blokujące polskie mienie w Stanach 
Zjednoczonych.

Odblokowaniem objęte sa 
w szczególności należności z 
następujących tytułów:

1. sald na rachunkach ban­
kowych;

2. wierzytelności handlo­
wych i prywatnych;

3. papierów wartościowych 
(akcje, obligacje, polisy) 
oraz depozytów;

„Olimpijskie" upały
oniec lata przyniósł nam wreszcie — rzec można — 
olimijskie upały. Określenie to jest o tyle nieścisłe, 

że — jak poinformowano nas w poznańskim oddziale 
PIHM — mieliśmy wczoraj temperaturę wyższą, niż nasi 
olimpijczycy w Rzymie. Temperatura meteorologiczna w Po­
znaniu w-ynosiła 31 stopni C, podczas gdy w Rzymie 29 stop­
ni C. Termometry wskazywały w słońcu ok. 40 stopni po­
wyżej zera.

Wczorajsza sobota była więc najgorętszym dniem w tym 
roku. Na dzisiaj PIHM zapowiedział również słoneczną 
i upalną pogodę, (fb) *

4. ubezpieczeń, licencji, pa­
tentów;

5. praw własności mienia 
nieruchomego, położonego 
na terenie Stanów Zjed- 
ncezonych, itp.

Windykacją i realizacją oma 
wianego mienia zajmuje się 
Narodowy Bank Polski.

W związku z tym Narodowy 
Bank Polski wzywa wszystkie 
osoby fizyczne i prawne, któ­
re posiadają mienie zabloko­
wane w Stanach Zjednoczo­
nych, lub osoby ich prawa re­
prezentujące, do zgłoszenia 
się do najbliższego oddziału 
Narodowego Banku Polskiego 
dla dopełnienia formalności 
niezbędnych do -odzyskania 
mienia.

Należności sprowadzone w 
wyniku omawianego postępo­
wania do kraju będą posta­
wione do dyspozycji właścicieli 
lub ich prawnych następców 
na warunkach stosowanych dc 
przekazów zza granicy dla oby­
wateli polskich. (PAP)

górował nad swoim przeciwni- 
kiem( który był zupełnie' bez­
radny, nie umiał znaleźć le­
karstwa na precyzyjne lewei 
proste Polaka. Właśnie te cio­
sy najbardziej podobały - się 
publiczności, która kwitowała 
je gromkimi oklaskami.

Drogosz jest bardzo dobrzd 
przygotowany do turnieju 
olimpijskiego. Wydaje się, że 
o ile dalej będzie tak walczył, 
to powinien bez większego tru­
du pokonać następną przeszko 
dę — Irańczyka Yawarkandeu 
który w kolejnej walce zwy­
ciężył po słabym pojedynku 
Chilijczyka Corneya. Walkę 
Polaka sędziowie punktowali; 
60:56; 60:57; 60:57; 60:54; 60:57^

PORAŻKA KUKIERA

D ierwszym Polakiem, który 
* został wyeliminowany z 

turnieju bokserskiego, jest Ku 
kier. Przegrał on jednogłośnie 
na punkty z aktualnym mi­
strzem Europy — Niemcem 
Hombergiem.

Niemiec w przekroju całego 
spotkania był nieco lepszym 
pięściarzem. Jego ciosy były, 
celniejsze, świetnie kontrował^ 
Mimo przegranej, Polak sto­
czył bardzo dobrą walkę. Im­
ponował przede wszystkim 
ambicją. Stale był w ataku 
chociaż dużo inkasował. Podo­
bały się jego uniki. Kukier 
był dobrze przygotowany kon< 
dycyjnie. Sędziowie punkto-* 
wali: 60:57; 60:57; 60:57; 60:581 
i 60:57.

Pięściarze polscy, którzy wy-* 
grali swoje pierwsze walki,, 
walczyć będą z następującymi 
przeciwnikami: Adamski —* 
z Suzuki Japonia, Walasek —- 
z Davies Australia, Pietrzy­
kowski — z Willerem Niemcy* 
Dampc — z Reidlem Irlandia^

REKORD ŚWIATA

VV półfinałach wyścigu sztal 
’ ’ fetowego mężczyzn 4X, 

100 m zmiennym zespół Sta­
nów Zjednoczonych ustanowi* 
nowy rekord świata doskona­
łym wynikiem — 4.08.2.

Do finału zakwalifikowały 
się sztafety: USA, Australii, 
Kanady, Japonii, Włoch, Ho­
landii, ZSRR i Wielkiej Bryw 
tanii.

9 FINALISTEK

TA ozegrano półfinały w 
kajakach na dystansie 

500 m w konkurencji kobiet. 
Duży sukces odniosła nasza 
reprezentantka Danuta Wal- 
kowiakówna, która zwyciężyła 
w pierwszym półfinale w cza­
sie 2.11,0. Wyprzedziła ona 
Szwedkę Lindmark — 2.13,1 i 
Dunkę Werner — 2.17,8.

II półfinał: 1. Seredina (ZSRR) 
2.07,2, 2. Bołogh (Węgry) — 2.15,5, 
3. Kyroelaeinen (Finlandia) — 
2.17,2.

III półfinał: 1. Zenz (Niemcy) — 
2.09,5, 2. Zanardi (Włochy) — 2.15,S, 
3. Kutova (CSRS) — 2.16,9.

Po biegu finałowego zakwalifi­
kowały się trzy zawodniczka z każ 
dego półfinału.

Drugą konkurencją kajako­
wą rozegraną w sobotę były 
półfinały w jedynkach męż­
czyzn na dystansie 1000 m. W 
drugim półfinale startował re­
prezentant polski — Ryszard 
Skwarski. Zajął on dopiero 
piąte miejsce i nie zakwalifi­
kował się do finałów.

I półfinał: 1. Hansen (Dania) — 
3.57,3, 2. Frederiksson (Szwecja) — 
4.03,3, 3. Kuismanen (Finlandia) — 
4.03,4.

II półfinał: 1. S zol łosi (Węgry) 
3.57,7, 2. Langen (Niemcy) — 4.02,8,

(Dokończenie na str. 8)
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Redaktor naczelny — Leonard 
Wąchalski. tastępca redaktora 
naczelnego i kierownik działu 
publicystyki — Eugeniusz Kitz- 
mann. sekretarze redakcji — 
Marian Flejsierowicz i Wiesław 
Porzycki. kierownicy działów: 
miejskiego — Eugeniusz Cofta. 
sportowego —■ Tadeusz Kacz. 
marek, terenowego — Józef 

Pieprzyk.
Dzisiejszy terwis informacyj- 
no-polityczny do druku przy­

gotował Feliks Biłoś.

Bońskie

czeniem 
tylko
atlantyckim.

Świstek

Uf zmoionu raek

portach Gdyni i Gdańska paW

Rośnie liczbaPAPIERU
588

być działanie 
dowództwem

ma 
pod

ten, a w Szczecinie

! ChRL i Afganistan 
zawarły pakt 
przyjaźni i nieagresji

Agencja Nowych Ohin dono­
si z Kabulu, że w piątek wie­
czorem podpisano tam pakt o 
przyjaźni i nieagresji między 
Chińską Republiką Ludową i 
Królestwem Afganistanu.

Równocześnie podpisano 
wspólny komunikat chińsko- 
afgański. (PAP)

GŁOS OBSERWATORA

apetyty

irtvor*sK«i
NAJWIĘCEJ 

NA ŚWIECIE ♦
♦

TĄ.71959 roku wodowano | 
’ ’ w stoczniach świato- * 

wych (bez ZSRR i NRD) ♦ 
273 trawlery, o łącznej po- ♦ 
jemności prawie 100 tys. ♦ 

J BRT oraz 13 trawlerów _ ♦ 
♦ przetwórni i statków-baz J 
X dla rybołówstwa, o łącznej ♦ 
♦ pojemności 63 tys. BRT. ♦ 
$ W produkcji tej czołowe $ 
♦ miejsce zajmują stocznie ♦ 
$ polskie, które wodowały w { 
$ ubiegłym roku 20 statków { 
$ dla rybołówstwa, o łącznej ♦ 
J pojemności 50 tys. BRT, a J 

więc reprezentujących po- { 
łowę światowej produkcji. *

284 STATKÓW 
Z WĘGLEM

W pierwszym półroczu br. { 
’ ’ ładowano w polskich * 

portach węgiel na 248 stat ♦ 
ków Polskiej Żeglugi Mor $ 
skiej. Z liczby tej na Gdy- « 
nię i Gdańsk przypada tył- * 
ko 45 statków, a na Szcze * 
cin 203. W portach Gdyni * 
i Gdańsku statki tego ar- * 
matora załadowały 145 tys. ♦

W chwili, gdy oczy
wszystkich skiero­
wane są na Rzym, 
gdzie sportowcy £5 

krajów stanęli do szlachet 
nej walki o olimpijskie lau 
iy, z Niemieckiej Repu­
bliki Federalnej odezwał 
sie znów złowrogi głos.

Oto sztab Bundeswehry 
ogłosił przed paroma dnia­
mi memoriał, w którym 
domaga się w sposób ka­
tegoryczny uzbrojenia ar­
mii zachodnioniemieckiej 
w broń atomową. Autora­
mi memoriału są byli 
sztabowcy Hitlera — ge-

deswehra stawia, już deiś 
do dyspozycji NATO 10 dy 
wizji. Zaś minister Strauss 
jest wystarczająco szczwa- 
nym lisem, by nie mówić o 
swojej armii inaczej, niż 
o jednym z kontyngentów 
NATO, którego przezna-

nerałowe: Heusinger,
Kammhuber, Rugę, Zerbel, 
którzy przed rokiem 1939 
czynnie uczestniczyli w
opracowaniu realizacji

rPak więc po sześciu za- 
ledwie latach od przy 

stąpienia Niemiec do pak­
tu północno-atlantyckiego 
soldateska bońska zaczyna 
grać na Zachodzie pierw­
sze skrzypce, a wszystkie 
uroczyste zobowiązania w 
sprawie ograniczeń zbro­
jeń NRF stają się zwyk-

nuje ożywiony ruch. Obecnie w 
obu łych portach przebywa oko­
ło 80 statków różnych bander. 
Na zdjęciu: statek jugosłowiań­
ski „Boka" przywiózł 9800 ton 
cukru kubańskiego, który przeła­
dowywany jest ze statku na barki.

CAF — fot. Uklejewski

kolejarskich zobowiązań
Im bliżej „Dnia Kolejarza” tym więcej napływa zobo­

wiązań podejmowanych przez poszczególne załogi PKP.

♦ tys. Z powodu braku wę- 
| gla w pewnych okresach 
* statki nie były w pełni wy 
$ korzystane i stały bezczyn- 
J ne przez 764 godziny.

hitlerowskich planów roz- 
; boju.

„TARCZA OBRONNA”
I inister Strauss, i jego 

generałowie uzasadnia 
ją swoje żądanie tym. że 
Bundeswehra jako tarcza 
obronna bloku północno- 

; atlantyckiego nie może wy 
pełnić postawionego przed 
nia zadania, jeśli nie bę­
dzie wyposażona w najno- 

' w ocześniejsze środki pro­
wadzenia wojny.

Wczorajsze dzienniki do, 
niosły, że kanclerz Ade- 
nauer po rozmowach prze­
prowadzonych z ministrem 
Straussem, popiera w całej 
rozciągłości stanowisko kie 

; rowniczego sztabu Bundę? 
wehry. Ogłoszony oficjal­
ny komunikat rządu NRF 
w tej sprawie stwierdza, 

I że broń atomowa, jako śro 
, dek prowadzenia wojny, 
; jest dziś jedyną alterna­

tywą.
ŻĄDANIE NOR STADA

[ A petyt jak wiadomo ro- 
। *-śnie w miarę jedzenia.

W ślad za „atomowym” 
, memoriałem wysunięte zo 

i stało także żądanie zwol­
nienia Niemiec Zachod­
nich z ograniczeń w dzie­
dzinie budowy i posiada­
nia okrętów wojennych o 
większej wyporności ani- 

1 żeli 3 tys. ton. Formalnie 
z żądaniem tym wystąpił 

। dla odmiany szef Głównej 
Kwatery Atlantyckiej — 
gen. Norstad. Wiadomo 
jednak nie od dziś, że boń 

' skie ministerstwo obrony 
przy każdej okazji doma- 

। ga się zniesienia tych ogra 
njczeń. Powód: dla zasto- 

' sowania rakiet typu 
„Hawk” i „Tarter”, któ- 

' rych dostarczyć mają boń 
skiej marynarce Stany 

- Zjednoczone, niezbędne są

łym 
Jeszcze

świstkiem papieru.
raz

się wszystkie
potwierdziiy 

ostrzeżenia
i protesty Związku Ra­
dzieckiego. Polski i innych 
krajów naszego obozu, pod 
noszone wielokrotnie w no 
tach do rządów zachod­
nich w związku z remili- 
taryzacją Niemiec Zach, i z
odradzaniem się ducha
wizjonizmu 
NRF.

odwetu
rc-

statki wyporności od
4500 do 5000 ton. Skoro 
więc zgodzono się już na 
posiadanie przez marynar­
kę wojenną NRF tego ro­
dzaju pocisków, to logicz­
ne jest posiadanie przez 
mą także okrętów, nadają 
cych się do zastosowania 
tego rodzaju rakiet.

JUZ 10 DYWIZJI

Jest rzeczą niemal pew­
ną, że rada ministrów 
Unii Zachodnio-Europej­

skiej, do której gen. Nor- 
stad zwrócił się z zalece­
niem zwolnienia Niemiec 
Zachodnich od ograniczeń 
w dziedzinie budowy okrę­
tów wojennych, zastosuje 
się do tego zalecenia. Sko­
ro bowiem Norstad jako 
odpowiedzialny za obronę 
atlantycką zwraca się z 
tego rodzaju sprawą, to 
widocznie ma po temu uza 
sadnione powody. A powo­
dem nr 1 jest fakt, że Bun

Ten rozwój sytuacji 
naturalnym owocem

jest 
an­

tyradzieckiej i antypoko- 
jow.ej polityki zachodniej*. 
Generalicja zachodnionie- 
miecka ośmieliła się dziś 
wystąpić ze swymi groź­
nymi dla pokoju roszcze­
niami tylko dlatego, że roz 
wiązano jej ręce. Służal­
czość ministra Straussa i 
jego generałów wobec do­
wództwa NATO kryje w 
sobie poważne niebezpie­
czeństwo dla pokoju. Opar 
ta jest bowiem na rachu­
bach wciągnięcia całej ma 
chiny atlantyckiej do rea­
lizacji zaborczych celów 
zachodnioniemieckiego im­
perializmu.

Feliks Biłoś

Federacja Mali 
prosi o wojska ONZ

Rzecznik sekretariatu ONZ 
oświadczył, że w piątek rano 
sekretarz generalny Organiza­
cji Narodów Zjednoczonych — 
Dag Hammarskjoeld otrzymał 
pismo od premiera Federacji 
Mali Modibo Keita. W piśmie 
tym premier Keita domaga się 
zwołania Rady Bezpieczeń­
stwa w celu rozpatrzenia ak­
tualnej sytuacji w Federacji 
Mali oraz w związku z niere- 
spektowaniem przez Francję 
malijsko-francuskich porozu­
mień wojskowych, przysłania 
do Federacji Mali wojsk ONZ. 
Hammarskjoeld przekazał pis­
mo premiera Keita do infor­
macji członkom Rady Bezpie­
czeństwa.

Sekretarz generalny ONZ 
podał jednocześnie do wiado­
mości członków Rady Bezpie­
czeństwa tekst depeszy otrzy­
manej od premiera Senegalu. 
Mamadou Dia. W depeszy tej 
Dia domaga się uznania Sene­
galu za państwo niepodległe i 
przyjęcia tego kraju do ONZ. 
Jednocześnie da je on swoją 
wersję wydarzeń w Federacji 
Mali. (PAP)

Z uwagi na bardzo wielką 
tylko niektóre z nich.
Wagonownia w Poznaniu u- 

tworzyła 2_ brygady młodzieżo 
we czyścicieli wagonów osobo 
wych. Wszystkie zobowiązania 
wagonowni przekraczają war­
tość 14 tys. zł.

Wagonownia Zbąszynek bu­
duje pomieszczenie do przetła­
czania smaru stałego, potrzeb­
nego do łożysk tocznych. War­
tość tego czynu wyniesie 17 
tys. zł, podczas, gdy zobowią-

ilość zobowiązań wymieniamy „OKRZEJA” 
PO REMONCIE

T)odczas ostatniej 
* droży motorowca

po
,Ste $

fan Okrzeja” z Dalekiego * 
Wschodu wybuchł w pobli * 
żu Malty pożar, spowodo- t 
wany samozapaleniem się * 
makuchów. W porcie La * 
Yaletta na Malcie pożar uga * 
szono, a statek poddano rc- *
montowi 
Stoczni

w Gdyńskiej ♦ 
Remontowej. O- ♦ 
.Stefan Okrzeja” ♦ 
się w podróży ♦

Telefony

WYPADŁ Z TRAMWAJU
Z tramwaju linii nr 6, wy-

padł wczoraj na 
30-letni Alojzy 
zam. ul. Wojska 1 
m. 1. Doznał on 1 
kich obrażeń i : 
w szpitalu.

i ul. Fredry 
Strzelecki, 

Polskiego 51 
bardzo cięż- 
znajduje się

DWA ZDERZENIA
Komenda Ruchu MO zano­

towała wczoraj do godz. 22,30 
dwa zderzenia. W pierwszym 
samochód ciężarowy PM 7708

Krwawa tragedia w Swarzędzu
Oonura tragedia rozegrała się w nocy z 26 na 27 bm. w
A Swarzędzu (pow. Poznań), gdzie ofiarami pijaka padły 

cztery osoby. Jedna z nich poniosła śmierć. A oto pierwsze 
wyniki śledztwa:

Pracownik swarzędzkiej fa- areszt tymczasowy. Śledztwo
bryki mebli — 26-letnl Leo­
pold Kuczkowski, krytycznego 
dnia pracował po południu na 
budowie. Tak się złożyło, że 
była wypłata. Otrzymawszy 
pieniądze, Kuczkowski od ra­
zu udał się do swarzędzkiej 
gospody. Za kołnierz nie wy­
lewał. Około godz. 22.30 po 
wyjściu z gospody, Kuczkow­
ski w-yciągnął składany nóż i 
przybrawszy agresywną posta­
wę, zaczepiał przechodniów’. 
Trzech z nich próbowało po- 
skromnić awanturnika. Skut­
ki były tragiczne. Henryk Fi- 
szerowicz i Roman Kamiński 
doznali obrażeń, natomiast 
Władysław Klota otrzymał sil 
ny cios w pierś. Nastąpiła in­
terwencja funkcjonariusza MO 
— starszego sierżanta Henryka 
Karolczaka. Kuczkowski trafił 
go w szyję. Nóż przeciął tętni­
cę i milicjant w drodze do szpi 
tala zmarł. Dopiero inny 
funkcjonariusz przy pomocy 
przechodniów zdołał obezwła­
dnić szaleńca.

Stan zdrowia Kloty jest 
bardzo ciężki. Wobec Kuczkow 
skiego został zastosowany

prowadzone przez Prokuratu­
rę Wojewódzką w Poznaniu — 

■trwa, (ak)

17' omenda Wojewódzka MO 
w Poznaniu poinformo­

wała nas, że tragicznie zmarły 
st. sierżant Henryk Karolczak 
od 1954 roku pełnił służbę w 
szeregach Milicji. W 1958 r. 
otrzymał odznaczenie za wzo­
rowe wykonywanie swych 
obowiązków. Zmarły osierocił 
troje dzieci w wieku od 6—11 
lat.

prowadzony przez kierowcę
Bolesława Dogada (zam. ul. 
Wojska Polskiego 64 m. 9) 
uderzył w wóz konny. Na sku­
tek wypadku woźnica Fran­
ciszek Żeber (zam. ul. Koron­
karska 3 m. 2) doznał pęknię­
cia podstawy czaszki. Przy­
czyną wypadku — nieostrożna 
jazda kierowcy samochodu.

W drugim wypadku —• 
ulicy Szamarzewskiego

na 
zde-

rzyły się dwa motocykle. Kie-
rowca jednego z nich Ma-
rian Stróżyński z Czempinia 
doznał złamania obojczyka.

NIESZCZĘŚLIWY UPADEK
5-letnia dziewczynka F. M. 

zam. przy ul. Jarochowskicgo 
schodząc ze schodów potknęła 
się i nieszczęśliwie upadła na 
butelkę, doznając licznych 
ran ciętych klatki piersiowej. 
Dziecko przewieziono natych­
miast do szpitala, (mi)

Pożar na Politechnice Wrocławskiej
ĄĄ7piątek na Politechnice Wrocławskiej wybuchł niebez- 
’ » pieczny pożar. W jednym z pomieszczeń nastąpiło sa­

mozapalenie się przechowywanych do celów dydaktycznych 
sodu i potasu. Laborant Katedry Chemii Organicznej, który 
zauważył gęsty dym, przystąpił do gaszenia, ale uległ po­
ważnym poparzeniom głowy i rąk. Straż pożarna miała 
utrudnioną akcję, gdyż do gaszenia sodu nie wolno używać 
wody, a tylko specjalne gaśnice lub suchy piasek. Podczas 
akcji ratunkowej poważnym poparzeniom ulegli także kpt. 
inź. Zbigniew Plikuc oraz strażak Wojciech Konopielko. któ­
rzy odwiezieni zostali do szpitala. Pożar został zlikwidowa­
ny, a straty są niewielkie. (PAP).

zania wagonowni w Koninie 
przekraczają 13 tys. zł warto­
ści, a Oddziału Zabezpiecze­
nia Ruchu i Łączności w Zbą­
szyniu — 8 tys. złotych.

Szereg prac wykona służba 
drogowa. M. in. Oddział Drogo 
wy nr 1 w Poznaniu dokona 
naprawy torów i budynków, 
co przyniesie 40 tys. zł oszczę­
dności, a Oddział Drogowy nr * becnie 
2, dzięki wymianie 1700 pod- ♦ znajduje .
kładów, malowaniu biur, kory ♦ do portów chińskich i ja- ♦ 
tarzy i rozbiórce pudeł wago ♦ pońskich i prawdopodob- ♦ 
nowych, zaoszczędzi 25 tys. zł. ♦ n*o zawinie również do ♦ 
Ponadto Oddział Robót Budów ♦ Melbourne w Australii,,♦ 
lanych wykona różne prące bu ♦ skąd przywiezie do Polski ♦ 
dowlane przez co zaoszczędzi ♦ za kilka miesięcy wełnę. ♦ 
97 roboczodni. (om) ♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

„Zimna wojna" lotnicza 
Europy zachodniej z USA
Zimna wojna na europejskich liniach lotniczych z USA 

rozpoczęła się od tego, że wielkie zachodnio-europej­
skie linie lotnicze zapowiedziały bojkot amerykańskich kon­
kurentów. żądając dla siebie tych samych praw, jakie USA 
posiada w zachodniej Europie.

Europejczycy domagają się 
prawa lotów nie tylko do No­
wego Jorku, lecz również do in 
nych lotnisk północno-amery- 
kańskich. Pan American Air­
ways obsługuje 30 lotnisk za­
chodnio - europejskich. Euro­
pejczycy żądają, aby mieli pra 
wo nie tylko raz\a najwyżej

Wojska kongijskie 
przywracają porządek 
w prowincji Kasat

Doniesienia agencyjne z Kon 
ga przyniosły ważną wiado­
mość: wojska centralnego rzą­
du kongijskiego zajęły Bak- 
wange, „stolicę” samozwańcze 
go prezydenta „republiki dia- 
nfantów” Kasai — Kalondżic- 
go. Ponadto silne oddziały pre 
miera Lumumby maszerują z 
Uaburz celem przywrócenia 
porządku w Kasai.

Losy marionetkowego rządu 
Kalon^żiego są nieznane. Sam 
Kalondżi, który opuścił w pią­
tek rano stolicę Katangi uda­
jąc się do Bakwanga, zmuszo­
ny był zwrócić z drogi i po­
wrócić do Elisabethville. Ka- 
londżi uczestniczył w nadzwy­
czajnym posiedzeniu samo­
zwańczego rządu Katangi, któ 
re odbyło się w sobotę pod

dwa razy tygodniowo przelaty­
wać przez Atlantyk, lecz tyle 
razy, co Amerykanie, którzy 
codziennie dokonują najmniej 
10 lotów do Europy.

Amerykanie stworzyli swego 
rodzaju monopol, zarabiając na 
tym doskonale. Dość powie­
dzieć że w ciągu ostatnich 
trzech miesięcy linia lotnicza 
Pan American Airways zaro­
biła na czysto 3,4 min. dola­
rów. Linia ta, zdobywszy mono 
poi, dyktuje bezapelacyjne ce­
ny przelotów. :

Walka z liniami lotniczy w1 
USA byłaby skuteczniejsza, 
gdyby w zachodniej Europ1®., 
istniała jedność wśród kompa­
nii lotniczych. Blok lotniczy p" 
bejmujący Francję, Bel»':^’ 
Włochy i NRF niezależnie^ cci 
walki z USA, rozpoczął ostat­
nio walkę z blokiem skandy­
nawskim. Przewodzą tu Niem­
cy zachodnie, które chcą opano 
wać lotniska Danii, Norweg’1 
i Szwecji nie dopuszczając na 
swój teren linii skandynaw­
skich. Pomiędzy tymi blokami 
trwają już dłuższy czas roz­
mowy, lecz bezskutecznie.

(fh)

5 min. powodzian
w Indiach

przewodnictwem Czombe. Bel-
gijski doradca polityczny Ka- 
londżi — Saumoy zbiegł z Bak 
wangi udając się do wojsko­
wej bazy belgijskiej Kamina.

PAP

Katastrofalna powódź, która 
nawiedziła indyjski stan Oris- 
sa, dotknęła 5 milionów osob. 
cc stanowi 1/3 ludności tego 
stanu. Woda dosłownie zmyła 
całe wioski. Wiele osób utonę­
ło lub poniosło śmierć pod za­
walonymi domami. (PAP)



(ikrajui z zagranicy}
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„Pierwszym zadaniem jesi zniszczenie Polski**

Porachunki z przeszłością Dwie stolice
Wrażenia z wycieczki do Albanii

P
rzed 14 laty w Norymberdze sę­
dziowie Trybunału Międzynarodo­
wego znaleźli się oko w oko nie 
tylko ze zbrodniarzami, którym gro­

ził stryczek. Po raz pierwszy w dziejach 
sąd wyrokował również w sprawach, 
o których zwykle rozstrzygała historia. 
Stąd też w sentencjach wyroków norym­
berskich znalazło się zdanie następujące: 

„Zdaniem Trybunału wypadki, które 
poprzedziły bezpośrednio wrzesień 1939 r. 
świadczą o tym, że Hitler i jego pomagie- 
rzy byli zdecydowani wprowadzić w czyn 
swą decyzję i napaść na Polskę za każdą 
cenę wbrew wszelkim apelom".

Dziś wiemy o tym najlepiej, 
że potrzebne było to zda­

nie j samemu narodowi nie­
mieckiemu i tym uczestnikom 
zwycięstwa, którzy okupując 
podbite tereny byłej III Rze­
szy mieli dbać o zapewnienie 
pokoju w przyszłości. Wiemy 
także, że gwarancje zwycię­
stwa ostały się do dziś dzięki 
Związkowi Radzieckiemu w 
naszym bliższym sąsiedztwie 
między Odrą i Łabą, że jedno­
cześnie wyroki Trybunału No 
rymberskiego zaczęto podwa­
żać na zachodzie Niemiec. 
Przez 15 lat zdołano przesą­
czyć społeczeństwu dzisiejszej 
Republiki Bońskiej szereg tez, 
którym warto się przyjrzeć z 
bliska.

Znamienne cytaty 
przed rokiem z okazji 20 
x rocznicy wybuchu wojny 

pojawiły się i takie opinie:
„Zachęcony przez pokojową 

(propagandę prowadzoną przez 
'Anglików i Francuzów (Hi­
tler), przypuszczał, że mocar­
stwa zachodnie nie będą wal­
czyły. Ta pomyłka popełniona 
przez demona w brunatnej ko 
szuli, drogo kosztowała Niem­
cy i cały świat...”

Zostawmy te słowa dzisiej­
szego ministra wojny w NRF 
i— F. J. Straussa na razie bez 
komentarza, by pod koniec po 
służyć się tylko sentencją wy­
roku norymberskiego w tej 
sprawie.

Polonia w walce
z hitlerowskimi Niemcami

W związku ze zbliżającą się rocznicą wybuchu dru 
giej wojny światowej znany działacz Polonii bra 

lylijskiej Władysław Wójcik zamieścił w jednym z 
pism polonijnych artykuł przynoszący mało znane 
dotychczas informacje na temat udziału Polonii brązy 
lijskiej w walec z Niemcami hitlerowskimi.

wieść o napaści niemiec­
ko na we wrześniu 
1939 r. do polskich placówek 
konsularnych w Brazylii zgła 
*zać się poczęli obywatele poi 
®Cy oraz brazylijscy polskie­
go pochodzenia pragnący wal­
czyć z hitlerowskim najeźdźcą 
pod polskimi sztandarami. 
Jednocześnie w Brazylii — po 
dobnie jak i w Argentynie — 
Polonia organizować poczęła 
komitety pomocy ofiarom woj 

Obierając P-eniądze na po­
moc dla ofiar w kraju oraz 
na. paczki dla jeńców pol­
skich Jedna 1 druga akcja 
napotykała na przeszkody z 
powodu dość rygorystyczne- 
g przestrzegania przez Brazy­
lię zasady neutralności. Do­
piero w 1943 r. energiczniej 
ruszył werbunek ochotników 
do polskich sił zbrojnych na 
Zachodzie. Polonia brazylij­
ska podjęła kampanię pod ha- 
słem: „Dajemy Polsce żołnie-

Życzymy 
przyjemnej 
niedzieli!

Oto inne jeszcze opinie 
sprzed roku:

„W żadnym wypadku nie 
było „kłamstwem” to, co pro­
paganda Goebbelsowska mó­
wiła w 1939 r. o położeniu 
Niemców w Polsce... Mniej­
szość niemiecka zawsze zacho 
wywala się lojalnie wobec pan 
stwa polskiego...”

pisał w dniu 31. VIII. 1960 r. 
„Deutscher Ostdienst”.

Przytoczmy wreszcie szereg 
zdań z specjalnego numeru 
miesięcznika zachodnioniemiec 
kiego „Nation Europa” (1959/5) 
poświęconego zagadnieniu wi­
ny wojennej.

„Całkowicie błędnym jest 
zwalanie odpowiedzialności 
za wojny europejskie na „nie­
miecki militaryzm” czy też 
„niemiecką żądzę prowadzenia 
wojny” — jak to się zwykle 
dzieje, gdyż Niemcy, mimo ich 
wyeksponowanego stanowiska, 
nie prowadziły najwięcej, ale 
najmniej wojen w (całej)'hi­
storii europejskiej.”

„Nawet program zbrojenio­
wy nie jest jeszcze żadnym 
dowodem woli walki, ale na­
wet gdyby chcieć go jako taki 
tłumaczyć, okazuje się, że woj 
na 1939 r. ze strony Niemiec 
nie była „planowana” — na­
wet jako wojna obronna”.

„...Hitler był daleki od te­
go, by stosując „brutalne i dur 
nę żądania” rozpętać z miejsca 
wojnę zaczepną przeciw Pol­
sce, jego wysiłki w sierpniu 
1939 r. zmierzające do unik- 

rza i wszystko dla tego żołnie­
rza!”. Do Armii Polskiej zgło­
siło się w Brazylii ponad ty­
siąc młodych ludzi. Nie przy­
jęto jednak tych ochotników 
pochodzenia polskiego, którzy 
pos ia d al i już obywa tel s two 
brazylijskie, ustawodawstwo 
zabraniało im bowiem służyć 
w innym niż brazylijskie, woj 
sku. Mimo to, garść tych.mło­
dych chłopców — obok obywa 
teli polskich — zaciągnęło się 
na własne ryzyko pod polskie 
sztandary. Niejeden z nich 
śmiercią lub kalectwem przy­
pieczętował swą wierność 
„Staremu Krajowi”. Sporo Po 
laków znalazło się też w od­
działach brazylijskich, które w 
późniejszym stadium wojny 
wzięły udział w rozprawie z 
hitlerowskimi Niemcami na 
terenie Włoch.

Obecnie weterani polscy w 
Brazylii — zarówno ci spod 
sztandaru polskiego, jak i bra 
zylijskiego — biorą czynny u- 
dział w działalności utworzo­
nego przez sejmik polonijny 
w Pointa Grossa. Komitetu O- 
brony Ziem Zachodnich, prze­
ciwdziałającego niemieckiej 
propagandzie rewizjonistycz­
nej w Ameryce Łacińskiej,

Z AP

nięcia mimo wszystko spięcia, 
były większe aniżeli wysiłki 
cesarza (tzn. Wilhelma II) w 
czasie kryzysu lipcowego 1914 
roku. A postulaty Hitlera w 
stosunku do Polski trzeba 
uznać za najrozsądniejsze spo 
śród tych, jakie Hitler za ca­
ły czas swej władzy skierował 
pod adresem jakiegokolwiek 
obcego państwa.”

Pierwsze zadanie
K/T ożna by tych cytatów zgro 

madzie znacznie więcej. 
Powróćmy jednak do rzeko­
mej pomyłki „demona w bru­
natnej koszuli” — jak nazwał 
Hitlera przed rokiem min, 
Strauss. W aktach procesu 
norymberskiego znajdujemy 
na tę okoliczność następującą 
odpowiedź:

Dnia 22 sierpnia 1939 r. 
oświadczył zgromadzonym u 
niego członkom sztabu A. Hi­
tler :

„W tej chwili Polska zna­
lazła się w sytuacji, w jakiej 
ją chciałem mieć. Obawiam 
się tylko, że mi któreś bydlę 
(dosł.: Schweinehund — red.) 
przedłoży w ostatniej chwili 
jakąś propozycję pośrednic­
twa.”

„Pierwszym zadaniem jest 
zniszczenie Polski. Celem jest 
usunięcie życiowych sił, a nie 
osiągnięcie jakiejś określonej 
linii. Nawet gdyby wojna mia­
ła wybuchnąć na za­
chodzie, zniszczenie Polski 
pozostaje pierwszoplanowym 
zadaniem.”

Takim nastawieniem kiero­
wała się III Rzesza nie tylko 
w ostatnich dniach sierpnia. 
Wcześniej, bo 23 maja 1939 Hi 
tler otwarcie wobec Goeringa 
Keitla i Raedera oraz pełnią­
cych służbę adiutantów oświad 
czył, że nie Gdańsk jest po­
wodem planowanej inwazji na 
Polskę tylko konieczność po­
większenia przestrzeni życio­
wej.

„...Odpada więc problem 
oszczędzania Polski, a pozosta­
je decyzja natarcia na Polskę 
przy pierwszej odpowiedniej 
okazji. Nie należy liczyć na 
powtórzenie (przykładu) 
Czech.”

Stąd też w wyroku Trybu­
nału Norymberskiego znalazło 
się stwierdzenie, iż „rozpoczę­
ta przez Niemcy w dniu 1 
września 1939 r. wojna była 
bez wątpienia wojną zaczep­
ną, która musiała się rozwinąć 
konsekwentnie w wojnę ogar­
niającą cały świat...”

Końcowy komentarz
Vf ożna by nie wracać do tych 

spraw co roku, gdy zbli­
ża się i mija — wrzesień. Prze 
cięż pokolenie, które przeżyło 
wojnę wołałoby nie wspomi­
nać wrześniowych wydarzeń, 
zwłaszcza, że skończyły się 
cne dla narodu polskiego i nie 
tylko dla niego — wówczas 
klęską. Są jednak na terenie 
Niemiec zachodnich i korzy­

stają z protekcji władz fede­
ralnych siły, którym zależy 
nie tylko na wypaczeniu fak­
tów. Dla nich problem upora­
nia się z przeszłością jest 
równoznaczny z dążeniami do 
rehabilitacji dziedzictwa hitle- 
rtwskiego. Dlatego społeczeń­
stwo nasze, które najdotkli­
wiej odczuło skutki najazdu 
hitlerowskiego 1939 r. musi w 
pełni zdawać sobie sprawę z 
tego, że sprawa pokoju nie ma 
należytego zabezpieczenia ani 
w Republice Federalnej, ani 
wśród oficjalnych przedstawi­
cieli państw zachodnich, któ­
rych obowiązkiem było i jest 
razem z narodami miłującymi 
pokój zabezpieczyć wyniki o- 
statecznego zwycięstwa oraz 
wykonanie i respektowanie za 
padłego wyroku na winowaj­
ców. Naród polski wie też, że 
tego pełnego zabezpieczenia 
może szukać z całą pewnością 
tylko w obozie socjalizmu.

Kazimierz Sośnicki

Rzymska 
okazja

; n egulamin Olimpiady nie ) 
l * t przewiduje dyscypliny S 
J pełzania. Postanowili więc , 

ozdobić rzymskie igrzyska , 
; zorganizowaniem turnieju 1 
! we własnym zakresie. । 

Popełzać i poszeptać ro­
dakom na ucho... Może się 
uda namówić. Zaszeleścić 
banknotem i podjudzić: 
„nie wracaj rodaku".

{ Z narybkiem w Klubie 
* Pełzaczy nie tęgo. Co mecz / 

— to pudło!
Szefowie wprawdzie gro- ) 

i sza nie skąpią, ale naglą. I 
Nawet purpuraci z wyżyn ' 

i Świętego Officium pospie- ‘ 
j szyli z pomocą. Ojciec An- । 
I toni Preseren podjął się roli 

kwatermistrza. Szykuje 
piękne pokoje meblowane

I
w klasztorach.

Czyż można się wahać 
przed ja kąkolwiek ofiarą, 
nawet liturgicznego kali­
bru, gdy proszą o nią pano 
wie z książeczkami czeko- 
wymi Allana Dullesa. A więc 
i księża i klerycy, chętni i 
do roboty werbunkowej, ( 
mogą na czas Igrzysk su- ( 
tanny zawiesić w szafach i 
zlikwidować tonsury.

। Firma zwie się niewinne: 
{ „Polski Ośrodek Informa- \ 
i cyjny". A robotę dekoruje i 

szyldzik: „udzielanie mo- | 
| ralnej i materialnej porno- / 
Icy sportowcom i turystom

z Polski".
Naiwni?... — zapytacie. 

Nie. Stare cwaniaki! Sami 
nie wierzą w znalezienie a- 
matorów „moralnego i ma-

I
terialnego wsparcia". Ale ; 
skoro nadarza się okazja 
zagarnąć trochę dolarów, ' 
skoro Centrala Agencji Wy 
wiadowczej mr Dullesa pła­
ci — to czemuż nie nadsta­
wić rączki. (St. P.) ;

Albańskie słońce nie znosi poufałości ze 
strony nowicjuszy. Za zbytnią poufałość 

cena jest wysoka: czerwone ślady oparzenia 
uniemożliwiają dalszy kontakt z plażą przez 
szereg dni. Postanawiamy postępować zgodnie 
z zaleceniami ludzi doświadczonych: pierwszy 
dzień na plany — 2 raty słońca po 15 minut, 
w ciągu następnych dni raty zostają sukcesyw­
nie zwiększone, skóra nabiera brązowego odcie­
nia — to znak, że przyjaźń ze słońcem jest za­
warta.

Ale nie uprzedzajmy faktów 
— jesteśmy w drugim dniu po 
bytu w Albanii. Raty słoneczt 
ne są wykonane „z nadwyż­
ką”. Postanawiamy po połud­
niu zwiedzić miasto Durres. 
Po drodze mijamy dworzec 
osobowy Durres, widzimy ko­
lej, przedmiot dumy i troski 
obywateli Albanii. Komunika­
cja kolejowa jest w tym kra­
ju inwestycją młodą, pierw­
szy kilometr torów kolejo­
wych został wybudowany w 
r. 1947. Obecnie długość kolei 
wynosi łącznie 132 km, łącząc 
miasto Durres z Tiraną i El- 
basan oraz uroczą przystań 
nadmorską Vlora z Selenicą. 
Jak na nasze stosunki wydaje 
to się niezmiernie mało. Trze­
ba sobie zdać jednak sprawę, 
że młoda Republika Albańska 
odrabia tu wielowiekowe za­
niedbania rządów feudalnych, 
a przy tym grają tu rolę trud­
ności terenowe: 2/3 kraju sta­
nowią wyżyny, średnia pozio­
mu Albanii wynosi 700 m, 
czyli 3-krotną średnią wyso­
kości Europy.

Nasz autokar staje przy ba- 
zarte w Durres. Otacza 

nas kołem gromada ciemno­
włosych, ślicznych albańskich 
dzieciaków, która eskortuje 
nas przyjaźnie między straga­
ny pełne okazałych melonów, 
kawonów, winogron, brzo­
skwiń, pomidorów. Pomiędzy 
owocami stoiska z charakte­
rystycznymi dla Albanii wy­
robami ceramiki ludowej o 
pięknym wysmukłym kształ­
cie greckich amfor. Przed tar­
giem w cieniu na chodniku 
siedzą mężczyźni, paląc spo­
kojnie papierosy w długich 
cybuchach. Podchodzi do nas 
stara kobieta we wschodnich 
cbfitych szarawarach z pakun 
k!em na głowie. Chcemy ją 
sfotografować — cofa się bo- 
jaźliwie zakrywając twarz rę 
kami — kobiet wschodu foto­
grafować nie wolno, tradycja 
zabrania.

Idziemy ulicami dawnej sto­
licy Albanii. Miasto zbudowa­
ne jest tarasowo na zboczach 
gór. Oprócz malowniczego, kia 
sycznego budownictwa wschód 
niego widzimy przykłady no­
woczesnych konstrukcji i ar­
chitektury. Durres należy do 
rzędu najstarszych miast w 
Europie. W starożytności mia­
sto zamieszkiwała ludność illi 
ryjska, potem Grecy w r. 627 
p. n. e. założyli tu swoją kolo­
nię. Pod koniec III w. p. n. e. 
Durres przeszło pod panowa­

nie Rzymian. U szczytu ery, 
bizantyńskiej miasto było naj­
większym zachodnim portem 
cesarstwa. Oglądamy dobrze 
zachowane z tej epoki resztki 
murów obronnych i baszt, po­
łożone malowniczo nad sa­
mym brzegiem morza wśród 
bogatej południowej roślinno­
ści (pierwsze palmy). Docho­
dzimy do centralnego placu 
miasta, przy którym stoi strze 
listy meczet, obecnie w remon 
cie konserwacyjnym.
y męczeni wędrówką posta- 

nawiamy odpocząć przy 
kawie i „akulore”. Wnętrze 
małej cukierni Na półkach or 
gia wschodnich , „smakoły­
ków”: „llokum”, makagigi, 
chałwa, zupełnie inna niż u 
nas. Przy stołach sami męż­
czyźni, ustępujący z szacun­
kiem miejsc obcokrajowym 
przedstawicielkom „niższej 
płci”. „Ni cafe” — „jedna ka­
wa”.

Durres jest największym 
portem Ludowej Republiki Al 
bańskiej. W czasie naszego 
pobytu w tym kraju zawitał 
do portu polski statek handlo 
wy „Gniezno”, utrzymujący 
stałą łączność z nad adriaty­
ckimi przyjaciółmi.

Obecna stolica Albanii — 
Tirana, jest dzieckiem swej 
epoki. Podniesiona do tej god 
ności w r. 1920, rośnie wraz z 
postępem społecznym kraju.: 
W r. 1945 Tirana liczyła nie­
pełne 30.000 mieszkąńców, bę­
dąc niemal wyłącznie ośrod­
kiem administracyjnym. Obec 
nie ma ich 130.000, stanowiąc 
centrum kulturalno-przemysło 
we, miasto szkół i fabryk. Naj 
większe spośród nich to kom­
binat tekstylny, fabryka obu­
wia i mebli. W energię zaopa­
truje miasto nowoczesna hy­
droelektrownia, wykuta w zbo 
czach góry Daiti.
Mowoczesną ^Tiranę można 
L ' by nazwać miastem-ogro- 
dem, tyle w niej bogatej po­
łudniowej roślinności, parków 
i skwerów. Mijamy szeroki 
bulwar „Shąiperija e re” (Bul­
war Ndwa Albania), przy któ­
rym mieszczą się gmach Al­
bańskiej Partii Pracy, pomnik 
Lenina, Pałac Pioniera, Uni­
wersytet tirański, nowoczesny 
hotel „Daiti”. Wchodzimy w 
marmurowe podcienia mu­
zeum. Poza interesującymi za­
bytkami archeologicznymi naj 
wcześniejszych epok kultury 
zwraca uwagę część etnogra­
ficzna, bogata w ekspozycję 
barwnych stroi albańskich 
(złotem szyte szaty wielmo­
żów XIX w.). Widzimy tu pra 
wzory do dziś używanych 
przez Albańczyków stroi lu- 
oowych.

Zastanawiałam się parokrot 
nie jak krojone są sute szara- 
wary, noszone przez wiele wie 
śmaczek albańskich. Mogłam 
swoją ciekawość zaspokoić na 
barwnym bazarze tirańskim, 
oglądając z bliska wszystkie 
części stroju ludowego kobie­
cego z pięknie tkanymi weł­
nianymi fartuchami i złotymi 
nićmi szytymi serdaczkami. 
Poza tym bogactwo wschod­
nich kilimów i koronkowych 
wyrobów srebrnych.

Ruch na ulicach słaby, ale 
mimo tego pieczołowicie regu­
lowany przez biało ubranych 
milicjantów, gwizdkiem przy­
wołujących do ścisłego prze­
strzegania przepisów. Więk­
szość sklepów mimo niedzieli 
otwarta, uderza duża ilość księ 
garni.

Wracamy z Tirany nasyceni 
w rażeniami i upałem. Jutro w 
programie spotkanie na pla­
ży ze słońcem.

Maria Górska
(Ciąg dalszy nastąpi) j



hiMura i sztuka Str. <

40000 projektów
Mija 10 lat od powstania 

Pracowni Sztuk Pla­
stycznych, zajmującej 

się sprawami plastyki użyt­
kowej.

Rocznie poWstaje w niej ok. 
40 tys. różnych projektów — 
od znaczka pocztowego do Pom 
nika Grunwaldzkiego i hotelu 
zbudowanego przez Polaków 
w Moskwie.

W jej filiach, rozrzuconych 
po wszystkich województwach, 
pracuje około 6000 plastyków, 
architektów, fotografików i 
rzemieślników.

Najbliższe zamierzenia PSP 
— to uporządkowanie hitle­
rowskich miejsc kaźni. Goto­
wy jest już projekt pomnika 
w Radogoszczy. Na miejscu 
obozu koncentracyjnego wznie 
siony tam zostanie 30-metro- 
wy obelisk. W fazie projekto­
wania przez prof. Hryniewiec­
kiego znajduje się między in­
nymi nowoczesny pawilon z 
aluminium i szkła, który sta- 
nie w Warszawie. Będzie to
wielki dom towarowy.

Również w stolicy, w okoli­
cy ulicy Polnej projektuje się 
budowę olbrzymiego ośrodka 
akademickiego „Riwiera”.

Dalsze projekty tej pracow­
ni to super*SAM (prof. Świd- 
lińskiego) i szpital MON mgr. 
inż. Roznera.

Pracownia przejmuje także 
Zakład Ceramiki w Kadynach 
pod swoją opiekę. Kadyny 
(nad Zalewem Wiślanym) je­
dyne w Europie posiadają glin 
kę o specjalnych właściwo­
ściach.

PSP. nowy gospodarz tego 
ośrodka^ projektuje stworzenie 
w nim zespołu rzeźbiarskiego 
w oparciu o 17 młodych pla­
styków sopockich, którzy pier­
wsi zainteresowali się przed 
kilkoma laty tą fabryką.

E. Z.

Spotkania z pilarzami

Anna Kowalska
IZiedy nagrodę literacką, ufundowaną dla polskiego pi­

sarza przez Ernesta Hemingwaya, przyznano w ubie­
głym roku Annie Kowalskiej — zaczęły zwracać uwagę 
zbieżności pisarskich cech autorki „Opowiadań Greckich” 
(za ten tom została właśnie nagrodzona) z twórczością au­
tora „Komu bije dzwon”. Prostota stylu, wielkość spraw 
małych, zamiłowanie do wędrówek... Przecież owe „Opo­
wieści Greckie” — to literacki reportaż z wędrówki po 
kraju Homera.

„Opowieści Greckie” nie są bynajmniej najnowszym 
utworem pisarki. Gwoli ścisłości należy je umieścić w 
roku ich pierwszego wydania (1949), aczkolwiek znane jest 
przeważnie wydanie drugie (z roku 1956). Pozwólmy więc 
działać chronologii — zacznijmy od początku.

Początkiem było zawiązanie spółki literackiej z mężem, 
Jerzym Kowalskim. Małżeństwo to wydało w 1931 roku 
„Catalinę” — opowiadania z Hiszpanii. Wędrówki po tym 
kraju przyniosły jeszcze dwie wspólne pozycje: „Mijają 
nas” i „Złote kule”. .

Po powrocie do Polski autorzy wrócili do polskiej te­
matyki w powieści „Grucę” (1936). A potem była wojna, 
powojenna wędrówka do Wrocławia, która przyniosła 
„Uliczkę Klasztorną” (1949) oraz „Wielką próbę” — opo­
wieść o podwrocławskim zakładzie rehabilitacyjnym dla 
inwalidów. Wrocław na dobre zadomowił się w twórczo­
ści pisarki. W roku 1955 wydała ona jeszcze „Opowieści 
Wrocławskie”.

Wędrówką w przeszłość, w której przewodnikami były 
liczne starodruki i teksty źródłowe, jest dylogia o An­
drzeju Fryczu-Modrzewskim: tom pierwszy — „Wójt Wol- 
borski” (1954); tom drugi — „Astrea” (1956).

Anna Kowalska jest z wykształcenia filologiem klasycz­
nym. Poznać to już z samych tytułów, nasyconych atmo­
sferą klasyki nie tylko wówczas, gdy akcja toczy się w 
czasach starożytnych („Safona” — 1959 — dramat starze­
jącej się poetki i kobiety...), ale także wówczas, gdy obej­
mują one ' opowiadania współczesne, jak w wypadku 
dwóch zbiorów: „Nimfa” (1958) i „Kandelabr Efezki” 
(1960).

Ta skłonność do klasycyzowania tytułów znajduje swe 
potwierdzenie również w powieści, nad którą pisarka pra­
cuje. Będzie ona nosiła tytuł „Sylwy” ^od łacińskiego 
„silva rerum” — „las rzeczy”). Powieść będzie — jak 
twierdzi autorka — prawdziwym lasem ludzi i ich spraw. 
Kowalska pracuje nad „Sylwami” już od lat... dwudzie­
stu pięciu i jeszcze końca nic widać. Widocznie sprawdza 
się tutaj przysłowie „im dalej w las, tym więcej drzew”...

Ponieważ pisanie „Sylw” jest ciężką harówką, dla od­
prężenia autorka pisze sensacyjną powieść dla młodzieży.

— Jest to mój pierwszy utwór w życiu, którego pisa­
niem najwyraźniej się bawię — uśmiecha się Kowalska. 
— Jest to powieść bardzo przewrotna...

Tytuł? Nie, tytułu jeszcze nic ma. Być może będzie rów­
nie ‘ przewrotny, jak trteść... W każdym razie zwierzenia 
autorki pozwalają przypuszczać, że utwór ten — mimo 
nazwL.iia go powieścią dla młodzieży — będzie miał rów­
nież wiele do powiedzenia dorosłym czytelnikom.

Rozmawiał: Janusz Białecki

Fot. G. Wyszomirska

Premiera klasycznej operetki Kazimierz Nowowiejski

»ZYCIE PARYSKIE« - Offenbacha
ompozytor francuski Jakub Offen­

bach zyska] już za życia duży roz­
głos jako twórca dowcipnych ope­
retek, mistrz drobiazgów teatrzy­
kowych, którymi karmiła się do

syta publiczność „drugiego cesarstwa”. Szy­
derstwa, irpnie i parodie autora „Orfeusza 
w piekle” zyskały ua wszystkich scenach eu­
ropejskich niebywałe sukcesy (tak że dziś_  
mówiąc o czasach Napoleona III — często 
nazywamy ten okres po prostu: epoką Offen­
bacha).

Ale sławny żartowniś w głę­
bi swej duszy hodował inne, 
bardziej romantyczne tęskno­
ty. Marzył o napisaniu praw­
dziwej opery — serio. Projekt 
zrealizował dopiero pod sam 
koniec życia. Już po śmierci 
Offenbacha wykonane „Opo­
wieści Hoffmanna” wywołały 
zdumienie i podziw Paryża. 
Zewsząd pytano — czy to ten 
kompozytor podkasanej „Pię­
knej Heleny”?

r! ycie Paryskie” należy 
niewątpliwie do złotej 

serii ciągle żywotnych kompo­
zycji mistrza Jakuba, główne­
go przedstawiciela francuskiej 
operetki klasycznej. Właści­
wie jest to opera komiczna 
(buffo), której najważniej­
szym składnikiem są tu melo­
dyjne: ronda, kuplety, duety i 
zespołowe finały.

Oczywiście, nie może za­
braknąć wielce swawolnego 
kankana, ^kończącego się or- 
giastycznym „szpagatem” — 
rozbrykanych paryżanek. 
Całość muzyczna skrzy się 
właściwą Francuzom, ryt­
miczną pikanterią.
Przeciętny widz i słuchacz 

może być mimo wszystko roz­
czarowany nową premierą na­
szej Państwowej Operetki. Mo 
że oczekiwał podczas spektak­
lu na jakieś czuło-sentymen- 
tałne szlagiery i ową główną 
melodię — romantyczny prze­
bój, który na długo uczepi się 
pamięci? Tymczasem Offen­
bach częstuje nas muzyczką 
uroczą i szampańsko lekką, 
pełną gracji i humoru, żuchwa 
łą i kokieteryjnie groteskową. 
Wszystkie te elementy są na­
der harmonijnie złączone. Jak­
że żywe tradycje Haydna, Mo­
zarta, Webera i Rossiniego! 
Teksty oczywiście trącą staro­
świecką myszką, ale są stylo­
we, często zabawne,_o niespo­
dziewanych qui pro quo,
[V areszcie w Operetce coś 

innego i świeżego. Ze­
rwanie z rutyną, bo tak ponie­
kąd można określić premiery 
realizowane w naszym teatrzy 
ku, na przestrzeni ostatnich 
paru lat. Bodaj wszystkie były 
dotąd wystawiane według je­
dnej recepty: 1 akt oryginal­
ny. W 2-gim „wielka renzia- 
da” czyli współczesne wstawki 
dyrektora — wyłącznie ska­
kane, zazwyczaj o posmaku 
cyrkowo-kabaretowym, z pra­
gnieniem aby naszych miesz­

czuchów maksymalnie olśnić 
tańcem i strojem (a może jego 
brakiem?). Akt 3 już się nie 
liczył. Po renziadzie można 
było śmiało iść do domu.

Tyihczasem „Życie Paryskie” 
zostało przez dyr. Stanisława 
Renza, opracowane z całym sen 
tymentem dla Offenbacha. 
Chcąc aby partytura zabrzmią 
ła świeżością barw, dyrektor 
przeinstrumentował nawet ca­
łą kompozycję. Nsleżą się 
szczere gratulacje! Oryginalna 
orkiestra Offenbacha według 
określenia Wagnera „brzmi 
często niby rozstrojona gita­
ra”. Wszakże i „Opowieści 
Hoffmanna” instrumentował 
Guiraud, na życzenie samego 
kompozytora. S. Renz prowa­
dził- „Życie Paryskie” z traf­
nym odczuciem owego, jeszcze 
na poły klasycznego stylu, dy­
skretnie akompaniując soli­
stom (chwalebnie nigdy nie za­
głuszanym).

Z kolei wspomnijmy o uda­
nych dekoracjach Z. Kaji, o- 
szczędnych w efektach, zręcz­
nie'choć bez przesady mo­
dernizujących. Pozytywnie 
należy także ocenić pracę 
reżysera J. Golca, który na­
dał przedstawieniu żywe tem­
po, prowadzące ‘ konsekwent­
nie do iście szałowego zakoń­
czenia (V obraz). Choreogra­
fia Stanisławskiej i Kerstena 
urozmaicała spektakl, niedo- 
zwalając aby widiz zaczął od­
czuwać jakiekolwiek dłużyzny 
(finały aktów i wielki galop).
Z^hór i orkiestra spisywali 

się dzielnie — nie krzyk­
liwie i czysto. Także soliści 
wypadają w tej operetce ko­
rzystniej niż gdzie indziej, bo­
wiem wszystkie owe, rozbra­
jające wesołością ronda, napi­
sane są głównie na średnicę 
i unikają zawsze ryzykownej 
„góry”. Głównych ról napoty­
kamy długi szereg, zatem du­
ży zespół solistów znajduje tu 
możność pokazania się w całej 
galerii typków, parodiujących 
paryski światek i półświatek. 
Chociaż tylko wymieńmy e- 
fektoWniejsze „zagrania”: Z.

Śmierć nad Agfar-Wadi
Głos** rozmawia z P. Bystrzyckim

najbliższych dniach ukaże się na 
półkach księgarskich bardzo cie­
kawa książka: „Śmierć nad Agfar- 
Wadi”, poznańskiego pisarza Prze 
mysława Bystrzyckiego. Są to

trzy dłuższe opowiadania, związane tema­
tycznie z wydarzeniami ostatniej wojny, roz­
grywającymi się w Afryce i Włoszech. Oto 
rozmowa z autorem książki.

Jest to moja trzecia książ- 
ka. Debiutem były: „War 

►cze”, następnie ukazała się 
„Operacja Milczący Most” — 
której wydanie wznowiono w 
ubiegłym roku, również w Wy 
dawnictwie Poznańskim.

Od dawna mieszka Pan 
I pisze w Poznaniu?

— O, już czternasty rok...
— Jak by Pan określił swą 

nową książkę?

Kaczkowskiego 1 J. Golferta 
(udana para Don Juanów), J. 
Golca (ucieszny lokaj, jeszcze 
jedna odmiana mozartowskie- 
go Leporello) i A. Gruszczyń­
skiego (ostra satyra na nie­
miecki militaryzm).

. Wśród pań, pięknością głosu 
i elegancją gry zawsze błysz­
czy talent W. Jakubowskiej 
(choć znajdującej — jako ba­
ronowa — skromniejsze pole 
do popisu). J. Kurzewska oraz 
L Szulc-Kruk, w charaktery­
stycznych partiach (jako da­
my wątpliwej reputacji — u- 
dające hrabiny), okazały się 
wręcz niezawodne wokalnie i. 
aktorskó). M. Tomaszewska 
(pokojówka), stanowczo prze­
jaskrawiła swą „wielką sce­
nę uwodzenia” M. Didur-Za- 
łuska, pożegnała deski opero­
we i nareszcie wróciła do ope­
retki, w której była kiedyś za­
domowiona. Z niemałym powo 
dzeniem kreuje teraz komicz­
ną rolę arystokratycznej cio­
ci. Sumując wrażenia premie­
rowe: „Życie Paryskie.” stano­
wi jedną z ciekawszych pozy- 
cM repertuarowych Państwo­
wej Operetki. Jest przede 
wszystkim przełamaniem sza­
blonu.

ROK PIERWSZY
to tytuł nowego filmu prod. 
polskiej, zrealizowanego 
według powieści „Styczeń” 
pióra Scibora-Rylskiego. 
Film ten zapowiada się 
bardzo ciekawie, akcja 
rozgrywa się jesienią w 
r. 1944, a więc dosłownie 
w pierwszym roku Polski 
Ludowej, w małym mia­
steczku. Jest to tragedia 
nieufności: dwóch ludzi o 
przeciwstawnej przeszłości 
i zapatrywaniach, dąży w 
gruncie rzeczy do tego sa­
mego cela, choć ich mo­
tywy są różne. Reżyseruje 
W. Lesiewicz, (b)

— Cóż, nie są to opowiada-* 
nia, oparte na bezpośrednich 
przeżyciach, raczej rezultat do 
świadczeń i przemyśleń z lat 
i miejsc, w które rzuciły mnie 
losy wojny. Droga ta była dość 
typowa dla wielu Polaków; 
wiodła ze Związku Radzieckie 
go przez Persję, Palestynę, E- 
gipt, południową Afrykę, 
Szkocję, Anglię i Włochy. W 
roku 1944 wylądowałem w 
kraju i brałem udział w ruchu 
oporu. W książce, o której mó­
wimy, chciałem ukazać, że tak 
powiem, bohaterstwo nieboha 
terskie, ludzi, wprzągniętych 
w kierat wojny i ulegających 
zniszczeniu w jego trybach. WJ 
opowiadaniu tytułowym trzech 
komandosów, zrzuconych na 
pustynię, walczy rozpaczliwie 
o życie. Ich śmierć jest tylko 
nieznacznym epizodem i w 
gruncie rzeczy nie wywiera 
żadnego wpływu na przebieg 
kampanii wojsk alianckich. Pi 
szę o ich marzeniach, samot­
ności i strachu.

— A więc nie chodzi • losy 
wojennych batalii?

— Nie jestem historykiem^ 
Interesuje mnie człowiek, i je-? 
go przeżycia.

— A pozostałe opowiadania 
tomiku? Również antywojen* 
ne?

— Tak. „Nie będzie świętom 
kradztwa”, oparte jest na mo­
tywach włoskich, „Krzyż Po­
łudnia” — na wydarzeniu au­
tentycznym, jakim było storpe 
ciowanie statku przez niemiec­
ki U-boot w roku 1942, koło 
Free-Town w Afryce.

— Co Pan sądzi o poznano 
skim środowisku literackim?

— Odsyłam do dyskusji, to­
czącej się na łamach „Tygod-i 
nika Zachodniego”. _

— Czy można spytać, nad 
czym Pan pracuje obecnie?

— Niezbyt chętnie odpowia-i 
dam na takie pytania...

— Jest Pan przesądny?
— Jak najbardziej! To też 

pozostałość z tamtych lat. Sam 
brałem udział w tzw. oddzia­
łach specjalnych, którym po­
wierzano trudne i niebezpiecz­
ne zadania. W takich wypad­
kach, każde najdrobniejsze 
na pozór wydarzenie może 
mieć ukryte, dalekosiężne 
skutki. I stąd pewne wyczu­
lenie, które tak dobrze znają 
np. lotnicy.

— Może jednak?
— Spróbujmy. Otóż — po- 

wieść współczesna, o akcji 
dziejącej się w Polsce, przy­
godowej, z ironicznym przy­
mrużeniem oka...

— Na samą przygodowo^?
— Nie tylko.
— Czy ma Pan już tytuł? 

Gdzie 1 kiedy nowa powieść «• 
sianie wydana?

— Również w Wydawnic­
twie Poznańskim. Kiedy? Gdy 
bym mógł dowolnie dyspono­
wać czasem, można by okre­
ślić datę, ale tak nie jest. Ty­
tuł — „Wyspa Maurycius”, o* 
czywiście, roboczy.

— Jak Pan, jako autor, ura­
nia „Śmierć nad Agfar-Wa­
di?”.

— Autor nigdy nie jest za­
dowolony z tego co napisał. 
To nie kokieteria, lecz praw­
da. Zawsze wydaje się, że tę 
samą rzecz można by napisać 
inaczej... Czy lepiej? Trudno 
powiedzieć, nie ma się takie­
go dystansu, jak czytelnik. Z 
drugiej strony, jedno w oczach 
autora starzeje się szybciej, 
inne — pozostaje żywsze...

— W imieniu czytelników 
„Głosu” dziękujemy za rozmo 
wę

Rozmawiał:
Janusz Biniek
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PRZED LOTEM W KOSMOS
Zwierzęta oddały nieocenione przysługi

Świat cały zelektryzowany został 
wiadomością, że na orbitę około- 
ziemską o odległości 320 km od 
Ziemi wystrzelono nowy statek 
kosmiczny o wadze 4.600 kg, a 

przede wszystkim — że powrócił na Ziemię. 
Jakie trudności należało pokonać dla osią­
gnięcia tego, nowego sukcesu?

Klasyczne wzory twierdziły, 
dla wyniesienia na orbitę 

satelitarną 1 kilograma ma­
sy trzeba około 1000 kg pali­
wa. Niewątpliwi^ w rakie­
tach radzieckich stosowane są 
paliwa o znacznie szybszej 
ucieczce gazów niż znane w 
czasach opracowywania kla­
sycznych wzorów, gdyż w 
przeciwnym razie trzeba by ra 
kiet o wadze 5 tysięcy ton! 
Jednakże nawet przy uwzględ 
nieniu nowego, nieznanego do 
tychczas paliwa, masa star-

ZMS działa
25 proc, młodzieży szkolnej 

powyżej lat piętnastu należy 
obecnie do Związku Młodzieży 
Socjalistycznej. Ponieważ już 
za parę dni rozpoczyna się no­
wy rok szkolny, w ZMS panu 
je wielki ruch. Główny wysi­
łek organizacji skierowany jest 
w tym okresie na dalszy roz­
wój działalności wśród młodzie 
ży szkolnej.

Przede wszystkim grupy 
Zwrócą uwagę na pracę ideo- 
wo-polityczną i światopogląd© 
Wą.

Obok zagadnień światopoglą 
'dowych ZMS zapoznaje mło­
dzież szkolną z ideowo-poli- 
tycznym dorobkiem Zlotu 
Grunwaldzkiego, przeprowadzi 
dyskusję na temat 21 roczni­
cy najazdu hitlerowskiego na 
Polskę i konieczność walki z 
odwetowymi tendencjami re­
wizjonistów Niemiec zachod­
nich.

Już od początku roku szkol 
nego organizacja postanowiła 
przyczyniać się do podnosze­
nia poziomu wiedzy ogólnej i 
zawodowej uczniów.

W walce o dobre stopnie i 
Wyższy poziom nauki ZMS 
współpracować będzie w szko­
łach ze Związkiem Młodzieży 
Wiejskiej i harcerstwem.

(E. Z.) 

Króliki z Ravensbrueck
Opracował Kazimierz Leszczyński

Publikowany przez nas cykl zawiera krótki opis historii eks­
perymentów w Rarensbrueck i zeznania ofiar. Drukujemy te 

I materiały, kierując się pragnieniem zachowania w pamięci 
ludzkiej wielkości cierpień ofiar hitleryzmu.

REDAKCJA

tyka, że eksperymenty te przepro­
wadzane są ną zwierzętach.

Lekarze hitlerowscy przeprowa­
dzali różnego rodzaju zbrodnicze 
eksperymenty medyczne na więź­
niach. Zamykano ich w specjalnie 
skonstruowanych komorach ciśnień, 
aby stworzyć warunki panujące na 
dużych wysokościach, i dokładnie 
badano reakcję organizmu ofiary 
na — powodujące straszliwe bóle — 
zmiany ciśnienia. Specjalne wykazy 
graficzne sporządzane przy tego ro­
dzaju doświadczeniach kończą się 
często uwagą „osoba użyta do eks­
perymentu zmarła o godzinie ,..”. 
Innych więźniów wystawiano godzi­
nami nago na zimno i od czasu do 
czasu polewano lodowatą wodą. 
Wielu z nich zamarzło na śmierć. 
Innych znów zmuszano do picia wo­
dy morskiej w takiej ilości, że z 
pragnienia dostawali obłędu. Za­
strzykami sztucznie zarażano więź­
niów chorobami zakaźnymi. Wypró- 
bowywano na więźniach różnego ro­
dzaju gazy trujące. Opracowano pro 
gram masowej sterylizacji Żydów i 
wynaleziono szereg środków, przy 
pomocy których można było doko­
nywać sterylizacji nawet bez wiedzy 
zainteresowanego.

U^akty dokonywania zbrodniczych 
x eksperymentów na więźniach 

bez ich zgody ustaliły sądy państw 
sprzymierzonych, rozpatrujące spra­
wy hitlerowskich zbrodniarzy wo­
jennych, a w szczególności Amery­
kański Pierwszy Trybunał Wojsko­
wy w Norymberdze w procesie prze­
ciwko naczelnym lekarzom Trzeciej 
Rzeszy (próces norymberski nr 1 — 
oskarżeni Karl Brandt i inni), trwa­
jącym od grudnia 1946 do sierpnia 
1947 roku.

Na podstawie obszernego materia­
łu dowodowego, przedłożonego przez 
prokuraturę amerykańską, Trybu­
nał ustalił między innymi, że:

„Eksperymenty te nie były od­
osobnionymi i przypadkowymi czy­
nami naukowców i lekarzy pracu­
jących wyłącznie na swą własną od­
powiedzialność, lecz były rezultatem 
skoordynowanej i zaplanowanej po­
lityki na wysokim rządowym, woj­
skowym i partyjnym szczeblu, sta­
nowiącej integralną część cało­
kształtu wysiłku wojennego. Naka­
zały je, usankcjonowały, zezwalały 
na nie bądź je aprobowały osoby 
sprawujące władzę, które, zgodnie z 
wszelkimi zasadami prawnymi, mia­
ły obowiązek wiedzieć o tych spra­

wach i podjąć kroki, aby je zaha­
mować lub im przeszkodzić.”rF enże Trybunał wypowiedział się 

A w wyroku co do wymagań, 
których powinni przestrzegać leka­
rze eksperymentujący na ludziach, 
stwierdzając:

„Ogromne znaczenie sprawy, któ­
rą rozpatrujemy, polega na tym, iż 
niektóre rodzaje eksperymentów 
medycznych czynione na ludziach, 
z chwilą gdy są utrzymywane w 
pewnych jasno zakreślonych grani­
cach, na ogół są zgodne z etyką le­
karską. Zwolennicy praktyk doko­
nywanych na ludziach broniąc słusz 
ności swych poglądów twierdzą, iż 
dają one korzyści społeczeństwu, ja­
kich nie można osiągnąć innymi me­
todami ani środkami badawczymi. 
Wszyscy zgadzają się jednak, iż mu­
szą w tych wypadkach zastosowane 
być następujące podstawowe zasa­
dy zgodne z etyką, moralnością i 
prawem:

Konieczna jest dobrowolna zgoda 
osoby, będącej przedmiotem ekspe­
rymentów. Oznacza to, iż osoba pod­
dana eksperymentom winna posia­
dać prawną możliwość udzielenia 
tej zgody; że winna ona znajdować 
się w takim położeniu, by móc do­
konać wolnego wyboru w tej spra­
wie bez interwencji jakiegokolwiek 
czynnika zewnętrznego czy siły, o- 
szustwa, nacisku, szantażu lub innej 
skrajnej formy przymusu czy wy­
muszenia, oraz że winna mieć do­
stateczną, znajomość i rozeznanie 
elementów sprawy, które umożli­
wiłyby jej zrozumienie zagadnienia i 
podjęcie słusznej decyzji”.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Sprawa eksperymentów lekar- 
skich przeprowadzanych na 

więźniach hitlerowskich obozów kon 
centracyjnych posiada szczególną 
wymowę. Przestępczych ekspery­
mentów dokonywali nie jacyś nie­
odpowiedzialni awanturnicy, ale wy­
kształceni lekarze, o dużych kwali- 
nkacjach zawodowych — często pro­
fesorowie, docenci i asystenci uni­
wersytetów.

Eksperymenty te służyły celom 
^edycyny wojskowej. W okresie 
drugiej wojny światowej hitlerow­
ski Wehrmacht stawiał coraz to no­
we zadania lekarzom w zakresie u- 
doskonalenia metod leczenia ran­
nych żołnierzy. Postulaty i żądania 
Wehrmachtu nie wynikały na pewno 
2 pobudek humanitarnych, ale wy­
łącznie z czysto militarnych po­
trzeb. Celem było przede wszystkim 
skrócenie okresu leczenia, aby wy­
leczony z ran żołnierz mógł być jak 
najprędzej użyty ponownie do dzia­
łań frontowych. Lekarze, chcąc jak 
najlepiej i jak najszybciej przyjść z 
pomocą Wehrmachtowi i przez to 
d»ć swój wkład do „ostatecznego 
zwycięstwa”, nie przeprowadzali 
swych doświadczeń najpierw na 
zwierzętach, a od razu dokonywali 
ich na ludziach, by osiągnąć tym 
Pewniejsze wyniki.

praktyce lekarskiej bywa czę 
’ sto tak, że zachodzi potrzeba 

wypróbowania czy to nowego środ­
ka leczniczego, czy też sposobu prze­
prowadzenia pewnego rodzaju ope­
racji lub też badania reakcji orga­
nizmu ludzkiego w szczególnych wa­
runkach. W tym celu przeprowadza 
się tak zwane eksperymenty me­
dyczne. Utarła się od wieków prak-

towa rakiety radzieckiej, któ 
ra wyniosła statek kosmiczny 
na orbitę musiała wynosić 
kilkaset ton.

Precyzja lotu, to kolejne za 
gadnienie, które radzieccy u- 
czeni rozwiązali w sposób 
zdumiewający. Przy lądowa­
niu statku kosmicznego osiąg­
nięto niewiarygodną dokład­
ność w granicach 10 km. Po 
700.000 km lotu poprzez prze­
strzeń kosmiczną — przy tak 
olbrsymiej szybkości!.^

Walka z ciepłem
T ot przez atmosferę, hamo 

wanie poprzez tarcie o 
powietrze wysuwa jeszcze jed 
no zagadnienie. Jego rozwią­
zanie jest dla kosmonautów 
sprawą życia. Zagadnienie to 
w lotnictwie nosi nazwę „ba 
nery cieplnej”, z którą samo­
loty spotykają się już przy 
szybkości 2500-—3000 km/godz. 
Tarcie powoduje Wówczas tak 
silne rozgrzanie powierzchni 
samolotu, że poczyna się ona 
odkształcać. A przecież spa­
danie z orbity satelitarnej za­
czyna się z szybkością 28.000 
km/godz. Musiano więc roz­
wiązać zagadnienie ochrony 
powierzchni, a także utrzyma 
nia wewnątrz temperatury nie 
groźnej dla istot żywych. Sto­
suje się w tych wypadkach 
albo „studnie cieplne”,wyko­
nane z materiałów mogących 
pochłaniać wielkie ilości cie­
pła, albo powlekanie warstwą 
tworzywa sztucznego, które to 
pi się i paruje, ale pobiera 
przy tym takie ilości ciepła, 
że chroni tsatek od nagrzania.

Obserwacje pasażerów
Oprawa obserwowania przez 

cały czas lotu istot, znaj­
dujących się na pokładzie stat 
ku — przy pomocy urządzeń 
automatycznie przekazujących 
obserwacje i wskazówki apa­
ratów pomiarowych była już 
rozwiązana dawniej, przy pier 
wszym locie „Łajki”. W jrtat- 

ku koemicznym obserwowano 
jednak rachowanie się zwie­
rząt również przy pomocy te­
lewizji. Nasuwały się trudne 
do usunięcia przeszkody tech­
niczne. Statek znajdował się 
w zasięgu stacji odbiorczej, 
czyli na jej horyzoncie, zale­
dwie kilka minut.

Zastosowano nowe, nieznane 
dotychczas metody transmisji. 
Dzięki temu zwierzęta obser­
wowano w warunkach dotąd 
nieosiągniętych. Widziano na­
wet moment, kiedy jedno z 
nich jadło.

Okazało się, że stan nie­
ważkości, którego obawiano 
się dla istot żywych, dla funk 
cjonowania organizmów, nie 
jest tak szkodliwy jak przy 
puszczano. Zwierzęta szybko 
się z nim oswoiły. Stwierdzo 
no również dalej, że na tej wy 
sokości lotu promieniowanie 
nie stanowi jeszcze zagroże- 
rua.

Zwrócić uwagę należy na 
dość dziwny skład „załogi” 
statku. Psy, myszy i szczury 
— jesteśmy przyzwyczajeni 
do doświadczeń z tymi zwie­
rzętami. Znajomość analogii i 
różnic pomiędzy ich organi­
zmami a człowiekiem pozwa­
la na wyciągnięcie wniosków, 
które można będzie zużytko­
wać dla lotu człowieka w kos 
mos. Muchy natomiast zabra­
no, aby — wobec ich szyb­
kiego rozmnażania się — 
stwierdzić oddziaływanie pro 
mieniowania na płodność.

Ważna zdobycz

I ostatni ’ statek kosmiczny 
i poprzednio wyrzucane 

rakiety pozwoliły stwierdzić, 
że istnieją duże różnice mię­
dzy dotychczasowymi przewi­
dywaniami a rzeczywistością 
jeśli chodzi o gęstość atmo­
sfery. Okazało się np., że na 
wysokości 1000 km jest ona... 
1000 razy gęstsza niż oblicza­
no.

Bardzo poważnym osiągnię­
ciem było dokładne sprawdzę 
nie reakcji organizmu żywe­
go na przeciążenia, jakie pa­
nują w statku kosmicznym po 
jego starcie oraz podczas lą­
dowania. W tych wszystkich 
dziedzinach uczeni radzieccy 
otrzymali odpowiedzi, które 
wywrą decydujący wpływ na 
fakt i czas pierwszej podróży 
międzyplanetarnej człowieka.

Jan Gruda

^aólań tui, łuz

Im bliżej jesieni, tym ładniejsza — o Ironio losu! — pogoda. Na szczęście jeszcze czas złapać 
trochę słońca, chociaż, jak widać na zdjęciu, niektórzy wolę się chować w cieniu.

Fot. — Henryk Dera

Wywiad z prof. dr. Andrzejem Aleiiewiczem

” Polski matematyk w USA
Ostatnio powrócił ze Stanów Zjednoczonych 

profesor matematyki UAM — dr Andrzej 
Alexiewicz, który przez osiem miesięcy przeby­
wał tam w ramach stypendium naukowego Fun 
dacji Rockefellera. W wywiadzie udzielonym 
przedstawicielce «redakcji prof. Andrzej Alexie- 
wicz dzieli się wrażeniami z pobytu w USA.

— Jak Pan Profesor ocenia 
rozwój matematyki i jej po­
diom w Stanach Zjednoczo­
nych, porównując go dla przy­
kładu z poziomem osiągniętym 
w tej dziedzinie wiedzy u nas 
w Polsce?

— Porównanie takie nie wy­
padła źle dla naszego kraju. Są 
wprawdzie u nas, przy wyso­
kim poziomie ogólnym mate­
matyki, zaniedbane pewne jej 
d®iały, ale należy to usprawie­
dliwić zbyt jeszcze szczupłą 
kadrą. Nasi matematycy są w 
Ameryce bardzo cenieni. Kil­
ku z nich zajmuje tam czoło­
we stanowiska w tej dziedzi­
nie nauki. Byłem na przykład 
bardzo usatysfakcjonowany, 

kiedy znany matematyk ame­
rykański — prof. Hewitt o- 
parł swój wykład na temat 
funkcji analitycznych na książ 
ce polskich matematyków 
prof. prof. Saksa i Zygmunda. 
Książka ta jest przetłumaczo­
na na język angielski j stano­
wi jeden z podstawowych pod 
ręczników dla studentów ame­
rykańskich.
W rozwoju matematyki amery 

kańskiej dużą rolę odegrali na 
ukowcy europejscy. Ogromnie 
ceniona jest w Ameryce mate­
matyka rosyjska. Mnóstwo ro­
syjskich prac naukowych tłu­
maczonych jest na język an­
gielski. Niezależnie od tego 
wielu profesorów amerykań­

skich uczy się pilnie języka 
rosyjskiego.

— C© charakteryzuje życae 
kulturalne w Stanach Zjedno­
czonych?
' — W pewnej mierze zmajo- 
ryzowała je telewizja, ale na 
szczęście, niezupełnie. Istnieje 
nawet wśród warstw inteligen 
cji pewien snobizm na nic po­
siadanie telewizora. W Stanach 
Zjednoczonych jest stosunko­
wo mało oper, za to więcej 
filharmonii. Niektóre są miej­
skie i sporo prywatnych, które 
borykają się z trudnościami. 
Współczesna plastyka ekstpono 
wana jest w .USA w muzeach. 
Hoża tym, role sal wystawo­
wych spełniają również pry­
watne salony sprzedaży dzieł 
plastycznych.

Rynek amerykański zalany 
jest powodzią płyt gramofono­
wych. Prym w nagraniach wie 
cizie naturalnie jazz, ale jest 
i bardzo dużo nagrań muzyki 
poważnej i to w bardzo do­
brych wykonaniach. Mają one 
swoich wiernych odbiorców. 
Wśród kolegów matematyków 
spotkałem np. bardzo wielu 
miłośników Bacha. Co jest 
charakterystyczne — płyty na­
być można nawet w sklepach 
spożywczych i aptekach. Apte­
ki amerykańskie, to jak na 
nasze pojęcia, dziwna instytu­
cja. Nabyć w nich można wie­
le przedmiotów nie mających 
nic wspólnego z farmaceutyką, 
na przykład śniadanie.

— Jak wygląda życie prze­
ciętnego Amerykanina?

— W Stanach pracuje się 
najczęściej od godziny 9 do 5 
z godzinną przerwą obiadową. 
Śniadanie zjada się więc w 
domu. W czasie przerwy idzie 
się na lekki obiad zwany 
„lunchem”, a dopiero po po­
wrocie do domu o godzinie 6 
zjada się kolację, która jest 
właściwie pełnym obiadem.

Uderzająca w Stanach jest 
olbrzymia ilość drewnianych 
domków jedno- i dwurodzin­
nych. Drapacze chmur buduie 
się tylko w centrach przemy­
słowo-handlowych. Reszta 
miast, to niekończące się sze­
regi domków.

— Kiedy Pan Profesor wy­
biera się znowu do Stanów 
Zjednoczonych?

— O, nie tak prędko. Spo­
tkam się jednak niedługo z 
wieloma moimi amerykań­
skimi kolegami w Warszawie. 
We wrześniu odbędzie się bo­
wiem w stolicy Międzynarodo­
wa Konferencja Matematy­
ków, zwołana z okazji 15- 
lecia śmierci jednego z naj­
wybitniejszych matematyków 
polskich — prof. Stefana Ba­
nacha. Kontakty międzynaro­
dowe naukowców są żywe i 
serdeczne. Jest to zjawisko 
bardzo optymistyczne dla per­
spektywy pokojowego współ­
życia narodów.

Rozmawiała:
Zofią Andrzejewska
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„Skąd to masz?“ PLaia. uf So poeta

"Tiewiele jest ojców i matek, któ- 
% rzy zobaczywszy w rękach 

% dziecka jakiś przedmiot użyt- 
-L « kowy niewiadomego pochodze­

nia, zapytaliby: — Skąd to 
masz? Zdarza się bowiem — i to częściej 
niż sądzimy — że rodzice przede wszyst­
kim nie wiedzą, czym bawi się ich 
dziecko, a jeśli nawet wiedzą, to zbyt ma­
ło interesują się tym, w jaki sposób dany 
przedmiot trafił do rąk ich dziecka.

* / U DC
nttiyTOKIA

Prażuchy Stare I Nowe 
w powiecie kaliskim. Za­
nim wyjaśnię nazwę, po­
dam receptę na danie śnia 
daniowe. Mąkę pszenną lub 
tatarozaną należy prażyć 
na patelni albo w rondlu, 
a potem wysypać na okra­
szony .wrzątek i mieszać. 
Podaje się na gęsto lub na 
sypko z dodaniem skwa­
rek. To jest właśni,? staro­
polska prażucha. Mieszkań 
cy tej wsi musieli przed 
wiekami specjalnie smako 
wać w tej prażusze, że od
niej nazwano 
młodą.

Prusinowo
kiem istniało

wieś starą i

Ciekawość ich bywa zaspo­
kojona jakąkolwiek odpowie­
dzią dziecka, np. „dał mi to 
Stefan (Jurek, Wojtek)”, lub 
„pożyczyłem sobie od kolegi”. 
Tymczasem dzieci kradną. 
Tak, to jest smutny fakt. 
Kradną w szkole, kradną w 
domach i na podwórzach. 
Kradną w celu zdobycia ja­
kiegoś przedmiotu, kradną 
dla zabawy lub „na złość” 
komuś. Kradzież dziecięca jest 
może po części jakąś ponurą 
formą zabawy, a tylko po czę­
ści działaniem świadomym, 
lecz dla poszkodowanego i dla 
osób postronnych nie prze- 
staje być czynem złym, kary­
godnym. Dzieciak ukradnie 
raz ołówek, innym razem ja­
kieś kółko czy bąka, a potem 
— „od rzemyczka do konicz- 
ka” — ukradnie komuś dzwo­
nek od roweru, pompkę, to­
rebkę z kluczami. Śmielszy 
dzieciak potrafi ukraść akwa-

dziejstwa. Kto z rodaiców nie 
zwraca uwagi na to, czym 
bawią się jego dzieci, ten 
może stać się mimowolnym 
opiekunem złodzieja. Wiado­
mo, że dziecko otrzymuje za­
bawki od rodziców i ich przy­
jaciół, inne robi sobie samo 
z odpadków, niektóre zaś wy­
szukuje w śmieciach. Ale 
jaki odsetek zabawek dziecka 
stanowią przedmioty skra­
dzione? Gdyby każdy ojciec 
kilkunastoletniego chłopaka 
obejrzał pod tym kątem 
posiadane przezeń przedmio­
ty, chyba wielu ojców musia- 
łóby się bardzo rumienić.

Proponuję więc wszystkim 
rodzicom pożyteczną „zaba­
wę”. Polega ona na tym, aby 
obejrzeć „stan posiadania” 
swego dziecka i zadawać co 
do każdego „podejrzanego” 
przedmiotu stale to samo py­
tanie: — Skąd to masz? — 
Gdy się zaś okaże, że jakiś 
przedmiot pojawił się u 
dziecka „cudownym” sposo­
bem, należy go zwrócić wła­
ścicielowi.

Zbigniew A. Zechowski

— Takiego lała najstarsi ludzie nie pamiętają — mówi się w tym roku, kpiąc po trosze z okle­
panego porzekadła, a po trosze z własnego pecha. Podobnych chwil, jak uwieczniona na zdję­
ciu, przeżyli urlopowicze bardzo mało. Piszą o „chwilach" mamy na myśli oczywiście ładną po­

godę... Fot. “ H«nryk Dera
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Konkurs„Głosu"i PKO zakończony
8500 uczestnikom — dziękujemy

Nareszcie możemy donieść naszym Czytelnikom o zakon 
czeniu Wielkiego Konkursu „Głosu* I Powszechnej Ka 

»y Oszczędności pod hasłem „Uczmy się oszczędzać”. Kon­
kurs składał się z czterech zadań zamieszczonych w odstę­
pach co dwa tygodnie. Wśród zwycięzców każdego zadania 
nagrody już rozlosowaliśmy.

rium, model jachu, rower
pod Kórni- 
już przed r.

(wszystkie przykłady auten­
tyczne!).

1253. Drugie Prusinowo le­
ży w powiecie czarnkow- 
skm, o którego dziejach nie 
wiadomo. Trzeci — to Pru 
sinów dawniej Prusinowy 
pod Pleszewem.

W tym ostatnim stała 
karczma w XVII wieku. Z: 
mą 1651 roku został w niej 
oblężony szlachcic przez 
grupę ludzi, prawdopodob­
nie organizatora buntów 
chłopskich Piotra Grzybów’ 
skiego. Szlachcic przeżył 
tam nie mało strachu, bo 
przjez okna i drzwi strze­
lano do niego. Oblegająćy 
chcieli się zaopatrzyć tu 
w żywność i pieniądze.

Przybroda jiedna jest w 
powiecie poznańskim, dru­
ga zaś niedaleko Kłecka w 
powiecie gnieźnieńskim 
Pod tą drugą Przybrodą 
jest jezoro, przez które pro 
wadzi grobla. Legenda za­
pisana w monografii wyda 
nej w 1858 r. „Wiadomości 
historycznie o mieście Kłec 
ku” mówi, że żołnierze 
szwedzcy (połowa XVII 
wieku) w czapkach znosili 
tu piasek, a gdy nasyp 
przez jezioro był gotowy, 
przeszli po nim i w pień 
wycięli masteczko Kłeck.

Dodam jeszcze, że legend 
o sypaniu przez Szwedów 
dróg przez jeziora jest wię­
cej. Spotkać je można tak­
że na Litwie.

/"Oczywiście, malec z reguły 
zabiera przedmiot skra­

dziony do domu, lub trzyma 
go w swoim schowku. Gdybyż 
to rodzice spostrzegli! Wystar-
czyłoby spytać:
masz?

Skąd to
a następnie prze-

prowadzić małe dochodzenie i 
zwrócić skradziony przedmiot 
właścicielowi. Niestety, znam 
takiego ojca, który stwier­
dziwszy, że dzieciak przyniósł 
skądś do domu stary budzik, 
odniósł ten Dudzik... do repe­
racji i dopiero u zegarmistrza 
rzecz się wydała. Budzik był 
bowiem skradziony pewnej o- 
sobie, którą zegarmistrz znał 
równie dobrze jak ów budzik. 
Ojciec małego złodzieja zra­
zu przysięgał, że zegar jest 
jego własnością od dawna, po­
tem zaś „przypomniał” sobie, 
że ten budzik żona kupiła u 
handlarza na Rynku Jeżyc­
kim. Ale gdy zegarmistrz go­
tów być świadczyć nawet w 
sądzie, że zna właścicielkę 
budzika — ojciec wybiegł od 
zegarmistrza ze straszliwymi 
klątwami, zegar zostawił, w 
domu drewnem zbił swego 
chłopaka, a potem poszedł z 
półlitrówką w kieszeni „zatu­
szować” całą sprawę. I „za­
tuszował”. Od tej pory jego 
chłopak nie kradł budzików, 
tylko akcesoria rowerowe...

Powakacyjne rozleni­
wienie nie zwalnia nas 
od obowiązku dostarcza 
nia P. T. Czytelnikom 
materiałów informacyj­
nych, 1 to wyłącznie z 
pierwszej ręki, której 
wierną podobiznę od­
twarza załączona wyżej 
rycina.

J. P.

Qądzę, że brak dozoru nad
„stanem posiadania” 

dziecka znakomicie ułatwia 
rozwijanie się dziecięcego zło-

POTRZEBNE 
WYDAWNICTWO

Społeczeństwo na­
szego grodu z nie­
wątpliwym zadowo­
leniem powita przy­
gotowywaną przez 
miejscowych staty­
styków edycję pn. 
„Mały poznański rocz 
nik statystyczny”. 
Jak dotychczas repor­
terowi „Mojego mia­
steczka” udało się 
zdobyć jedynie parę 
danych z dziedziny

handlu. Dane te wej­
dą w skład wspom­
nianej książki. Otóż: 
w I półroczu br. w 
zakładach przemysło­
wych i placówkach 
handlowych przepro- 
wadzono kontroli — 
764. Wypadków ukry­
wania towaru i od­
mowy sprzedaży było 
— 12, oszukiwania 
nabywcy co do wagi 
i miary — 44, sprze­
daży gatunków gor­
szych jako lepszych 
— 75. Ogólna wartość 
towarów zakwestio­
nowanych przez PIH 
w I półroczu — 8,6 
miliona złotych.

Cyfry te rzeczy­
wiście warto utrwa­
lić ku pożytkowi i 
przestrodze szerokie­
go ogółu zarówno fa­
chowców jak i zwy­
kłych konsumentów.

DLA WYGODY 
PODRÓŻNYCH

Wszystkich wraca­
jących z urlopów w 
rodzinne pielesze fra 
puje innowacja wpro 
wadzona ostatnio w 
poznańskiej komuni-

kacji. Ze względów 
oszczędnościowych, w 
niektórych autobu­
sach miejskich pra­
cuje jednoosobowa 
obsługa, tzn. kierow­
ca trudni się zara­
zem sprzedażą bile­
tów. Pogłoska, jakoby 
od 1 września należ­
ność za przejazd ko­
leją inkasować mieli 
maszyniści parowo­
zowi, okazuje się, nie 
stety, wyssaną z pal­
ca (patrz zdjęcie) 
plotką.

NA WŁAŚCIWYM 
MIEJSCU

Jeden z moich ko­
respondentów (na­
zwisko i stan mająt­
kowy znane redakcji) 
zapytuje, czy nie do­
strzegam wydźwięku 
satyrycznego w fak­
cie, iż jeden ze skle­
pów „Garmażera” 
usytuowany został w 
budynku Wydziału 
Zdrowia przy ul. Dą­
browskiego. Odpowia 
dam: widzę w tym 
jeszcze jeden prze­
jaw zwiększającej się

stale troski o stan 
zdrowotny naszych 
konsumentów!

POSTĘP
— WAŻNA SPRAWA

I jeszcze jedna po­
cieszająca wiadomość 
z dziedziny komuni­
kacji. W dniach od 
24 do 28 sierpnia kur 
sował po ulicach mia 
sta tramwaj konny 
dostępny dla PT oby­
wateli. Wszyscy, któ­
rzy dotychczas spóź­
niali się do pracy (ko 
rzystając z przesta­
rzałych i zbyt po­

wolnych tramwajów 
motorowych) chętnie 
przerzucili się na ten 
niezawodny i wypró­
bowany środek loko­
mocji. Niestety — jak 
wiele akcji w na­
szym mieście — rów­
nież i ta pożyteczna 
inicjatywa po paru 
dniach została zanie­
chana.

W tym tygodniu odbyło się 
w redakcji „Głosu” komisyjne 
losowanie nagród. Niestety, 
jeszcze nie możemy podać zwy 
cięzców głównego losowania, 
gdyż — w myśl regulaminu 
konkursu — warunkiem zdoby 
cia nagrody było trzymanie 
wpłaconej sumy na książeczce 
przez okres co najmniej 30 dni. 
Po sprawdzeniu przez PKO czy 
członkowie konkursu warun­
ków dotrzymali, opublikujemy 
prawdopodobnie za tydzień w 
„Głosie” ich nazwiska.

Przypominamy, że w głów­
nym losowaniu komisja „przy­
dzieliła” następujące nagrody 
najszczęśliwszym uczestnikom 
konkursu:

1. lodówka ZMW, 2. rower z 
motorkiem „Gnom”, 3. namiot 
dwuosobowy, 4. aparat foto­
graficzny „Fenix”, 5. radioapa 
rat „Szarotka” z futerałem, 6. 
zegarek na rękę „Pobieda”, 7. 
zegarek na rękę „Pobieda” 8— 
10. walizki turystyczne, 11—15. 
teczki skórzane (aktówki), 16— 
20. płaszcze igelitowe.

Ogółem w naszym konkursie 
wzięło udział przeszło 8,5 ty­
siąca czytelników. Wszystkim 
serdecznie dziękujemy, wyra­
żając równocześnie nadzieję, 
że od tej pory staną się zatwar 
działymi zwolennikami ksią­
żeczki oszczędnościowej.

V achęcając do składania 
pięniędzy na książeczkę 

PKO nie mamy na myśli loko 
wania na niej od razu tysięcy 
złotych. Można z równym po­
wodzeniem zaczynać od sum 
niewielkich, takich, na jakie 
pozwala nam sytuacja mate­
rialna. Warto przy tym posta­
wić przed sobą jakiś cel oszczę 
dzania. Ów cel zawsze będzie 
swego rodzaju dopingiem.

(Red)

NAMKIłTECHNIKI
„Wełna D“ X 150 lat konserw X Owady dziedzicznie chore X Sztuczne 
źródła X Nylon zamiast wapna X Plamy na plamach X Galareta z wody

Czechosłowacji rozpoczęto produkcję 
’ nowego rodzaju wiókna wiskozowe­

go, nie przepuszczającego wody. Włókna 
nazwanego „wełną D” używ7a się obecnie 
do produkcji tkanin półwelnianych; zwięk­
sza ono ich wytrzymałość i odporność na 
gniecenie się. *

roku bieżącym mija 150 lat od roz- 
poczęcia produkcji konserw mięs­

nych. Autorem tego pomysłu był Francuz 
Nicolas Appert, który już w 1810 roku 
zauważył, że żywność długo się nie psuje, 
jeżeli zamknie się ją szczelnie w garnku, 
czy butelce i podgrzeje w gotującej

cych tak męskie, jak i żeńskie osobniki, 
zarażanie i wypuszczanie na wolność cho­
rych owadów, hodowla i wypuszczanie na 
wolność owadów chorych na schorzenia 
dziedziczne. Takie wyniszczanie biologicz­
ne doprowadziłoby — jego zdaniem — do 
zaniku odmian, a nawet gatunków i da­
łoby znacznie lepsze wyniki, niż stosowa­
nie różnego rodzaju chemicznych środków 
owadobójczych.

wodzie. 
Durand 
puszkę, 
tłukące

W tym samym roku Anglik Peter 
wynalazł i opatentował cynową 
która z powodzeniem zastąpiła 
się dzbanki. Czy szklane naczy-

nia, a w 20 lat później uruchomiono pierw 
szą przemysłową produkcję konserw.

Obecnie produkuje się na całym świę­
cie w ciągu roku 50 miliardów konserw, 
a więc na jednego mieszkańca globu 
przypada przeciętnie po 17 sztuk.

Podczas suszy i powodzi niejednokrot­
nie korzysta się z wody, która w 

normalnych warunkach nie nadaje się do 
picia, co oczywiście powoduje niekorzystne 
dla zdrowia konsumentów następstwa. W 
związku z tym zachodnioniemieckie za­
kłady Kruppa wyprodukowały „ruchome 
źródła wody pitnej”, czyli urządzenia 
zmieniające najbardziej nawet zanie­
czyszczoną wodę w nadającą się do 
konsumpcji. Posługując się takim urzą­
dzeniem można zaopatrzyć w ciągu doby, 
w 5 litrów na osobę, ludność ponad 30- 
tysięcznego miasta.

kolwiek innej substancji wiążącej. Pre­
fabrykowane bloki łączy się tu bowiem 
przy pomocy małych, okrągłych płytek 
nylonowych, zakładanych poziomo do głę­
bokich na 20 cm otworów w ich płasz­
czyznach.

.Tak wynika z obliczeń wynalazcy tej 
metody Harry Blumquista, konstrukcja 
tak wznoszonego budynku jest o 60 proe.i 
wytrzymalsza niż przy zastosowaniu za­
prawy, a ponadto mamy przy tym i inne 
korzyści. Należy do nich skrócenie czasd 
pracy, dogodniejsze warunki dla robotni­
ków i możność prowadzenia budowy 
nawet w czasie surowej zimy.

się ciemna. Średniej wielkości plama na 
Słońcu ma w średnicy 13 tys. kilometrów,
a więc 
tomiast 
kracza 
jeszcze 
nielson

mniej więcej tyle co Ziemia, na- 
przy białych plamkach nie prze- 
300 km. Natury białych plamek 
nie wyjaśniono. Dr Robert Da- 

z Princeton sądzi, że są to praw-
dopodobnie miejsca, gdzie z wnętrza 
Słońca wylatują gorętsze gazy, które 
więzi w jej obrębie silne pole magne­
tyczne.

Jak stwierdza dr Edward K. Knipling, 
do szybszego wyniszczenia szkodli­

wych owadów przyczyni się m. In. stoso­
wanie środków chemicznych sterylizują-

Sztokholmska firma „Yton” lansuje 
rową metodę budow’y domów z be­

tonowych. lekkich bloków, przy których 
nie potrzeba używać zaprawy, lub jakiej-

Uczeni z Uniwersytetu Princetońskiego 
w USA wykonali przez teleskop, 

umieszczony w gondoli balonu, serię zdjęć 
Słońca i odkryli, że plamy, które od czasu 
do czasu pojawiają się na obliczu tej na­
szej, gwiazdy dziennej, są upstrzone 
małymi, jasnymi plamkami. Występowa­
nie plam na Słońcu wiąże się ze zjawiska­
mi elektromagnetycznymi, jakie zachodzą 
w jego wnętrzu. Plama jest miejscem o 
temperaturze nieco mniejszej od tej, jaka 
jest na sąsiednim obszarze i dlatego wyda je

^hemicy jedne! z amerykańskich spółek 
wynaleźli substancję o nazwie AM-9, 

przy pomocy której można zamienić wodę 
w galaretowatą masę. Substancja ta ułatwi 
górnikom lub robotnikom budowlanym 
walkę z przeciekaniem wody, a podczas 
wojny umożliwi na przykład wojsku prze­
kształcenia w galaretową masę dróg wod­
nych o dużym znaczeniu strategicznym.

Nowym wynalazkiem zainteresowała się 
też młodzież, bo cóż to za uciecha, jeżeli 
nasypie się trochę AM-9 do wody, w której 
na przykład siostra przygotowała sobie ką­
piel i zamieni ją nagle w dziewczynkę w 
galarecie.

Opracował: Bronisław Lisów ski
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We kadzą na ekran Pracownicy poszukiwani
Fachowca do naprawy wiecznych piór, długo­
pisów i prowadzenia wypożyczalni sprzętu 
sportowego przyjmie przedsiębiorstwo pań­
stwowe. Zgłoszenia pod nr telefonu 541-95.

K5929
Księgowego, magazyniera zaangażuje natych­
miast PGR Wielkie, poczta Kiekrz, stacja kol 
Kiekrz. Płaca wg układu zbiorowego pracy
Mieszkanie zapewnione. 8819g

’ OGŁOSZENIA DROBNE,
Fryzjerka siła samo-

ZAKŁADY PRECYZYJNE „ISKRA” 
W KIELCACH 

poszukują wykonawców 
(w przemyśle państwowym 1 spółdzielczym)

narzędzi skrawających
Orientacyjne zapotrzebowanie narzędzi na

1961 przedstawia się następująco:
1. noże tokarskie trepanacyjne — do
2. noże tokarskie krążkowe (profilowe) 

— do
3. noże tokarskie z nakładkami z wę­

glików spiekanych przekrój trzon-
ka 8 X 8 i 10 X 10 mm

4. rozwiertaki profilowe
— do 
— do 
— do5. rozwiertaki cylindryczne

6. rolki do walcowania gwintu — do

rok

20.960

3.000 »xt.
1.609 »t.
1J2M

120 i?t.

1 września br. wchodzi na ekran 
kina „Bałtyk" oczekiwany z dużą 
niecierpliwością przez całe spo­
łeczeństwo barwny, szerokoekra­
nowy film historyczny pt. „Krzy­
żacy". Film fen jest oparły na 
wątkach fabularnych powieści 
Sienkiewicza, przy jednoczes­
nym wykorzystaniu nieznanych 
autorowi powieści badań i źró­
deł historycznych. Prócz korek­
tor, które są wynikiem wielolet­
nich badań historyków, film sta­
rał się zachować wierność klima­
tu powieści Sienkiewicza. Wśród 
wielu setek aktorów i statystów 
zobaczymy między innymi Urszu­
lę Modrzyńską jako Jagienkę, 
Grażynę Staniszewską, odtwa­
rzającą posłać Danusi, Emila Ka­
rewicza jako króla Jagiełłę (na 
zdjęciu na koniu), Lucynę Win­
nicką, Leona Niemczyka i innych. 
Poza tym w realizacji bitwy pod 
Grunwaldem brało udział kilka 
tysięcy statystów. Reżyserem fil­
mu jest Aleksander Ford, zdję­
cia prowadził Mieczysław J»- 

hoda.
Film będzie wyświetlany w „Bał­
tyku" o godzinie 11, 16 i 19.30. 
Ceny biletów wynoszą 18 i 15 zł. 
Dla wycieczek szkolnych 12 zł. 
Chcąc umożliwić mieszkańcom 
prowincji obejrzenie tego inte­
resującego obrazu. Spółdzielnia 
Wypoczynkowo-Turystyczna „Gro 
mada" organizuje autobusowe i 
kolejowe wycieczki do Pozna­
nia. Spółdzielnia gwarantuje o- 

trzymanie biletów do kina.
rot. — cwf

Pieniądze z makulatury
na budową szkół

V\7 ojewódzka Komisja Współzawodnictwa międzyszkol- 
’ ’ nej zbiórkj makulatury podsumowała ostatnio wyniki 

za rok szkolny 1959/60 i dokonała rozdziału nagród. Jak 
wynika z meldunku Komisji, młodzież szkół wielkopolskich
zebrała
79.863,11

Spośród

89 lat MPK

w sumie 133.116 kg makulatury. Uzyskano z tego 
zł na fundusz budowy szkół.
szkół typu mie.

skiego pierwsze miejsce zajęło 
Liceum Ogólnokształcące nr 
5 z Poznania, którego mło­
dzież wykonała w zbiórce 613 
procent normy. Szkoła ta o- 
trzymuje nagrodę w wysoko­
ści 2000 zł. Na drugim miej­
scu znalazła się Szkoła Pod­
stawowa nr 2 z Gostynia, na 
trzecim — Technikum Drogo­
we z Poznania. Nagrody dla 
tych szkół wynoszą 1500 i 
750 zł.

Tylko trzy szkoły znalazły 
się w grupie zagrożonych spo­
śród placówek typu małomiej 
skiego. Są to: Liceum Ogól-
nokształcące z Kórnika (na­
groda 1500 zł), Szkoła Pod-
stawowa
Kalisz i

w Zbiersku, pow.
i Szkoła Podstawowa

w Miksztade, pow. Ostrze­
szów. Natomiast ze szkół 
wiejskich trzy pierwsze miej­
sca zajęły szkoły podstawo-

Nagrody i wyrazy uznania 
dla zasłużonych tramwajarzy

Z okazji 80-Iecia MPK odbyła się wczoraj w auli UAM 
uroczysta akademia. Udział w niej wzięli między in­

nymi przedstawiciele KM PZPR, Ministerstwa Gospodarki 
* i kilkudziesięciu poznańskichKomunalnej, rad narodowych 

zakładów pracy.
Prócz tego na akademii o- 

becne były delegacje bratnich
dla MPK instytucji z

Warszawy, Łodzi, Szczecina 
itd. Okolicznościowy referat 
wygłosił dyrektor MPK — inż. 
Józef Kaczor. Mówca w spo­
sób wyczerpujący przedstawił

„Tydzień Działkowca" 
u Cegielszczaków

Do obchodzonego obecnie 
Tygodnia Działkowca” włą-, 

czają się także działkowcy z 
zakładów „H. Cegielski”. Po- 

udziałem w dzisiejszym 
pochodzie przez miasto, Ce- 
gielszczacy zorganizują sami 
szereg imprez.

Już wczoraj, w godzinach 
południowych odbyła się w 
świetlicy Zakładów „H. Ce- 
gielski” uroczysta akademia, 
dokonano na niej podsumo- 
" dotychczasowych wy- 
ników pracy i nagrodzono naj 

działkowców. Po po 
łudniu nastąpiło w Ogrodzie 

3 otwarcie wystawy ogrod mczej.
W ciągu tygodnia działkow 

y z HCP odwiedzą różne or- 
®anizacje, instytucje, szkoły 

gdzie wręczą kwia- 
< kierownictwu, najlepszym 

Pracownikom, dziatwię i cho- 
/pi. a w prZySZłą niedziele, 

września, urządzona zosta- 
,,!e w Ogrodzie nr 3 imoreza 
ia dzieci. Początek o godz. 15.

(e)

historię rozwoju popularnych 
„tramwajów”.

Po licznych przemówieniach 
rozpoczęła się najprzyjemniej­
sza uroczystość — wręczanie 
nagród pracownikom zasłużo­
nym pod względem stażu i za­
wodowych sukcesów. I tak 31 
osób otrzymało odznakę przo­
downika pracy. Ośmiu pracow 
ników MPK doznało zaszczytu 
udekorowania honorową od­
znaką m. Poznania. Nagrody 
pieniężne przypadły w udziale 
350 osobom, a dyplomy uzna­
nia — 80-ciu.

W części artystycznej aka­
demii, licznie zebrani tramwa­
jarze i ich rodziny, oklaski­
wali występy zespołu pieśni i 
tańca „Wielkopolska”. W im­
prezie brała również udział
reprezentacyjna 
MPK. (y)

orkiestra

300 kolorowych 
telefonów

W najbliższych dniach d
Miejskiego Urzędu Telekomu­
nikacyjnego w Poznaniu ma 
nadejść pierwsza większa 
partia kolorowych telefonów. 
Te aparaty, polskięj produk­
cji. w liczbie 300 stanowią 
swego rodzaju wyłom w tra­
dycji. Białe, czerwone i zie­
lone telefony — przeznaczone 
wyłącznie dla prywatnych 
abonentów — będą bowiem 
nie tylko spełniać rolę użyt­
kową, al,e mogą być również 
elementem dekoracyjnym, (y)

Gospodyni znająca kuch­
nię i gospodarstwo po­
trzebna na plebanię wiej 
ską. Oferty Biuro , Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 8471g.

dzielna poszukuje stałej 
posady. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 8982g.

Narzędzia (z wyjątkiem poz. 3 j 6). wykonane 
winny być ze stali szybkotnącej.

Reflektanci proszeni są o skontaktowanie się 
z Zakładem Precyzyjnym „Iskra”, w Kielcach, 
ul. Mielczarskiego 45, tel. 30-51.

Przedsiębiorstwa, które przyjmą produkcję 
tych narzędzi na l961 rolt’ mogły konty­
nuować ją również w latach następnych.

K5885

Dochodząca opiekunka 
do dziecka potrzebna na

Tańców szybko uczę. Po­
znań, Mickiewicza 27 m.
7. 8213g Obrączki złote szerokie

wrzesień.
22a Eysymontt.

Promienista
8840g

wyrobu 
sprzedam.

„Rytosztuki’
Poznań,

wińskiego 19 m.

Samotna gosposia poszu­
kiwana do 3 osób, ewentl;
zamieszkaniem, 
nia: Mar Celińska

zgłoszę- 
63 m. 6.

od poniedziałku, w godz.
od 19. 8870g

, So- 
3.

9081g
Kursy kosmetyczne, Po­
znań, Walki Młodych 19A. 
Wpisy codziennie. 9062g

Osoby dochodzącej do 
pomocy w gospodarstwie 
domowym na kilka go­
dzin dziennie poszukuje.

Zegarek markowy oka­
zyjnie kupię, spiesznie. 
Oferty Biuro Ogłoszeń 
Świerczewskiego 3 dla 
9038g.

Siatki ogrodzeniowe ocyn 
kowane i blankowe po­
leca Wytwórnia „Parkan”, 
Poznań, Hibnera 3a.

9143g

Samotna, kulturalna, po­
szukuje pokoju subloka­
torskiego. Możliwość' 
współpracy chałupniczej., 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
S077g.

Engla 27 m. 3. 8919g
Potrzebna emerytka do 
2 dzieci. Engla 18 m. 8,

we w Tursku, pow. Pleszew, 
Kołaczkowie, pow. Września 
i Lutyni, pow. Pleszew. Na­
grody — 1500, 1250 i 1000 zł.

Biorąc pod uwagę procent 
udziału szkół w stosunku do 
ich ogóln,ej liczby na danym 
.terenie, to pierwszą lokatę 
uzyskała Piła (60 proc.), dru-

od godz. 13—15. 8998g

Bufet, witrynę, sypial­
nię, stoliki, różne, ko­
rzystnie sprzedam. Po- 
znań-Antoninek, Browar 
na 24. 9160g

gą Gostyń (30,7 proc.) i
trzecią — Poznań (14,6 proc.). 
Nagrody po 500 zł przyznała 
Komisja wychowawcom-orga- 
nizatorom zbiórki w szkołach, 
które w każdej grupie zajęły 
pierwsze miejsca. Ponadto 
ufundowano nagrody (po 200 
zł) 15 wychowawcom dal­
szych szkół i pięciu pracow­
nikom Inspektoratów szkol­
nych w Pile, Gostyniu. Pozna 
niu, Kościanie i Krotoszynie.

A oto nagrody indywidual­
ne:

Zegark na rękę wartości 
520 zł otrzymają: Jolanta Cie­
ślak ze Szkoły Podstawowej 
nr 25 w Poznaniu, Czesława 
Galik ze Szkoły Podstawowej 
nr 5 w Poznaniu i Janusz De- 
Hk ze Szkoły Podstawowej nr 
8 w Pile. Pierwsza z wymie­
nionych zebrała w okresie 
sprawozdawczym 2.265 kg 
makulatury.

Szereg cennych nagród rze­
czowych przyznano także przo 
dującym w zbiórce uczniorfi' 
szkół małomiejskich 1 wiej­
skich. Niezależnie od tego Ko­
misja przyznała 10 nagród 
głównych. I tu na I miejscu 
(udział w 14-dniowym obo­
zie w Stogach k. Gdańska) 
znalazła się wspomniana już 
J. Cieślak z Poznania, (c)

Wyjaśnienie
W związku z zamieszczoną w 

dniu 23 bm. w „Głosie” informa­
cją na temat studiów kształcących 
aktorów podajemy, że w Łodzi ist­
nieje nie studium, lecz Państwo­
wa Wyższa Szkoła Teatralna i Fil 
mowa im. Leona Schillera (ul 
Targowa 61). Prowadzi ona Wy­
dział Aktorski przy ul. Gdańskiej

INFORMUJEMY
Zakład Energetyczny Poznań- 

Miasto zawiadamia, że 29 bm. w 
godz. od 8 13 nastąpią wyłączenia 
prądu w rejonie uHc: Zbąszyńska, 
Wolsztyńska i Świerczewskiego (od 
nr. 82—90), a 30 bm., w godz. od 
7—16 i 31 bm., w godz. od 7—13 w 
domach ,po prawej stronie ul. Grun 
waldzkiej (od Liceum im. Marcin
kowskiego do ul. Marcelińskiej) i 
po lewej stronie (od ul.
do ul. Ułańskiej) oraz na 
linga.

Dyrekcja VII Liceum

Pomoc domowa także 
z prowincji potrzebna.
Wynagrodzenie
dobre.
Ogłoszeń,

Oferty
bardzo 
Biuro

Meble wszelkiego rodza­
ju korzystnie poleca Ja­
niak Poznań, ulica Za
Bramką 4, przy placu Ber

Willę komfortową sze- 
ścioizbową z garażem, sa­
dem, dla nabywcy wolna 
— sprzedam. Puszczyków- 
ko koło Poznania, Koper­
nika 36, tel. 157 . 866Og

go 3 dla 9097g.
Świerczewskie­ nardyńskim. 8600g

Matejki 
ul. Szy-

------- Ogólno­
kształcącego im. Dąbrówki zawia-
darnią nowo przyjęte uczennice do 
klas VIH-mych. że rok szkolny 
rozpocznie się 3 września o godzi­
nie 8.

Dyrekcja Społecznego Ogniska 
Kultury Plastycznej informuje, że 
nowy rok szkolny rozpocznie się 
i września o godz. 17 w lokalu 
Ogniska, ul. Głogowska 90. Tego 
dnia sekretariat będzie przyjmo­
wał zapisy słuchaczy na nowy rok.

Ogrodnik samotny i u- 
czeń mogą się zgłosić. 
Adres: Gospodarstwo O- 
grodnicze, Gniezno, ulica 
Witkowska 7, tel. 11-10.

9078g

Szlifierz do galwanizacji 
potrzebny. Dąbrowskie­
go 58. 9098g

Stolarz meblowy potrzeb­
ny. Piekary 22/23, Bur- 
delski. 9121g
Panie umiejące szyć, po­
trzebne do pracowni. A* 
dres wskaże Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 9137g.

Poszukuję gosposi eme­
rytki na dobrych warun. 
kach (pokój zapewnio­
ny). Adres wskaże Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 9138g.

Truskawek sadzonki naj­
wcześniejsze odmiany Re­
gina oferują Szkółki Wi- 
norośli, Dziewanowskie­
go, Poznań, Dzierżyńskie

Pokoje sublokatorskie od 
najtańszych do komforto 
wych poszukuje: „Par- 
celo-Willa”, Czerwonej 
Armii 29. 8689g

Sprzedam willę wolna, 
pięknie położoną w pobli­
żu Poznania z ogrodem. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
S004g.

go 138/136 sprzedam
hurt, detal, wrzesień. Na­
tomiast sprzedaż najwcze 
śniejszych odmian wino­
rośli, koniec października

Mieszkania do zamiany 
wyłączone pokoje sublo­
katorskie poleca-poszuku- 
je „Parcelo-Willa” Czer­
wonej Armii 29 . 8690g

„Parcelo-Willa”, Poznań, 
Czerwonej Armii 29, po­
leca - poszukuje wszel­
kich nieruchomości.

8691g

— listopada. 8771g

Sprzedani kury leghor­
ny, roczne, 70 niosek, do­
rosłej młodzieży 250 szt. 
Adres wskaże Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 9125g.

Profesor poszukuje współ 
nego pokoju dla studen­
ta. Poznań, Szamotulska 
87 m. 1, Kobryński.

8705g
Zamienię duży pokój cen 
trum na mniejszy, dziel­
nica obojętna. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 8928g.

.Maszynę „Singer” okrą­
głe czółenko, doilrą, 
sprzedam. Żydowska 15/18
m. 6a. 9130g
Samochód „Skoda" 1102 
po kapitalnym remoncie 
sprzedam. Poznań, Zakręt
10 m. 2, tel. 639-66, 

8795g

2-morgowy sad owocowy 
w Szczepankowie sprze­
dam zaraz. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 9021g.

Kupię domek jednoro­
dzinny- lub willę wyłą­
czoną wprost od właści­
ciela. Oferty Biuro Ogło 
>zeń, Świerczewskiego 3 
dla 9032g.

Pomoc domowa do domu 
lekarza z 3-fetnlrii dziec­
kiem potrzebna do Wro­
cławia. Zgłoszenia: Po­
znań, Ratajczaka 26 m. 55.

9003g

Ucznia w zawodzie stola' 
skim przyjmę. Wrocław-
ska 25. 9007g

ruch pierze ptactwa
■wodnego, nowe i używane 
kupuje Firma „Polplu- 
me”. Poznań, Rynek Ła­
zarski 2, tel. 619-304.

9016g

Samotny niezależny po­
szukuje pokoju subloka­
torskiego jednoosobowe­
go. Dobrze zapłaci. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń 
Świerczewskiego 3 dla 
897 3g._____________________
Pokoje wynajmie młod­
szym uczniom szkół śred 
nich nauczyciel ma tema 
tyki. Zgłoszenia: Dzier­
żyńskiego 75 m. 16 CZ. W.

9101g

Sprzedam działkę z wol­
nym mieszkaniem w O- 
siedlu Działkowym , Ffzy 
roda”. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Świerczewskie­
go 3 dla 9102g.

Sprzedani willę wolną, 
pięknie położoną w po­
bliżu Poznania 2 ogro­
dem. Oferty Biuro ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 9004g.

Cegłę paloną pełną I gat. 
poleca Cegielnia Luboń
Kościuszki 59. 904 3g

Dnia 26 sierpnia 1960 r. zmarł po krótkich, 
lecz ciężkich cierpieniach

Franciszek Przybysz
kierownik Banka Spółdzielczego w Mieściska.

W Zmarłym straciliśmy niestrudzonego pra­
cownika na niwie spółdzielczej.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 30 bm., 
o godzinie 10 w Mieścisku.

Rada Zarzad Współpracownicy
BANKU SPÓŁDZIELCZEGO MIEŚCISKO

9152g

Dnia 27 sierpnia 1960 r. zmarł, po krótkich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramen­
tami św., mój najdroższy mąż, nasz najtro­
skliwszy tatuś, najlepszy syn, brat i szwagier, 
przeżywszy lat 42, śp.

Marian Dalz
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 30 bm., 

o godzinie 10,50 z kaplicy cmentarnej na Ju­
nikowie.

W nieutulonym smutku pozostają 
ŻONA, DZIECI, MATKA I RODZINA

Stęszew, Poznań. Gdańsk.
9150g

W dniu 27 sierpnia 1960 roku zmarł

Katowice! Zamienię po­
kój z kuchnią, przynależ- 
nościami na mieszkanie w 
Poznaniu lub okolicy. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
8946g.
Kupię samodzielny, wyłą­
czony pokój. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 8938g.

Sprzedam gospodarstwo 
15 ha zabudowania, żywy 
martwy inwentarz Zby- 
czyna, poczta Tręba- 
czów. Paweł Rabiega. 
Kępno, Boczna 5. 17761 p

Sprzedam 2,5 ha ziemi, 25 
km od Poznania. Wiado­
mość: Zygmunt Grzyb, 
Gorzów Wlkp„ ul. Wal­
czaka 5. 9U8g

Dnia 36 sierpnia 1960 r. zmarł nagle, namaw.- 
czony Olejami św., mój kochany ojciec, prze­
żywszy lat 79, śp.

Franciszek Paszkiet
Pogrzeb odbędzie się 

29 bm., o godzinie 11 z 
Junikowie.

w poniedziałek, dnia 
kaplicy cmentarnej na

Poznań, Saperska 29.

smutku pogrążony 
SYN

91«fi

Po ciężkich cierpieniach, znoszonych z nie­
zwykłą cierpliwością, zmarł dnia 36 sierpnia br., 
w 60 roku życia, mój najukochańszy mąż, nasz 
najtroskliwszy tatuś, dziadek i teść, śp.

Franciszek Przybysz
Pogrzeb odbędzie się w Mieścisku, we wto­

rek, dnia 30 hm., po nabożeństwie żałobnym, 
które zostanie odprawione w kościele para­
fialnym w Mieścisku o godzinie 10,00.

O bolesnej stracie zawiadamia stroskana
RODZINA

Mieścisko-Uliea. Ochodza, Mieścisko. 9153g

Marian Dalz
starszy inspektor ©/Wojewódzkiego Banku Rolnego 

i
Poznaniu.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 30 bm., o godzinie 10,50 z kaplicy 
cmentarnej na Junikowie.

Zmarły był długoletnim i ofiarnym pracownikiem bankowym, wy­
bitnym fachowcem i naszym najlepszym Kolegą,

o czym z żalem zawiadamiają
DYREKCJA RADA ZAKŁADOWA

ODDZIAŁU WOJEWÓDZKIEGO BANKU ROLNEGO W POZNANIU
K5968

Dnia 26 sierpnia br. 
zmarła po długich 
i ciężkich cierpie­
niach, opatrzona Sa­
kramentami św., na­
sza droga siostra i ku­
zynka, śp.

Łucja TaboUka
Pogrzeb odbędzie się 

w poniedziałek, 29 
bm.. o godzinie 10,50 
z kaplicy cmentarnej 
na Junikowie.

W ciężkim żalu 
pogrążeni

BRAT I RODZINA
91?0g
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Sukcesy kajakarzy — Urugwaj - Polska w koszykówce 76:72

Cztery polskie osady 
w finałach kajaków

(Dokończenie ze str. 1)
3. Olsen (Norwegia) — 4.04,8, 3. 
Skwarski (Polska) — 4.09,2.

III półfinał: 1. Rhodes (W. Bry­
tania) — 4.05,2, 2. Khasanow
(ZSRR) — 4.05,8, 3. Zilioli (Włochy) 
4.06,3.

DWÓJKA W FINALE

W półfinałach w konkuren- 
’’ cji dwójek mężczyzn na 

dyst. 1000 m, w trzecim pół­
finale startowała osada polska 
K&płaniak—Zieliński. Polacy 
wygrali wyścig, kwalifikując 
się do finału. W finale spotka 
się 9 załóg — po trzy najlep­
sze z każdego półfinału.

I półfinał. 1. Węgry — 3.46,7, 
2. Szwecja — 3.47,6, 3. Holandia —• 
3.48,5.

II półfinał: 1. ZSRR — 3.46,8, 2. 
Niemcy — 3.49,5, 3. Włochy — 
.3.52,5.

III półfinał: I. Polska — 3.48.6, 
2. Czechosłowacja — 3.50,4, 3. Da­
nia — 3.51,6.

NIEPOWODZENIE

l^iepowodzeniem zakończył 
111 się start naszego naj­

młodszego (16 lat) olimpijczyka 
— Jerzego Kowalewskiego, 
który startując w skokach do 
wody nie zakwalifikował się 
do grupy 16-tu półfinalistów. 
Najlepsze wyniki uzyskali fa­
woryci tej konkurencji — Ame 
Tykanie: Sam Hall — 62,16 
pkt. i Gary Tobian — 62,03 
pkt. oraz Meksykańczyk Juan 
Botella — 60,66 pkt. Kowa­
lewski uzyskał 25 wynik dnia.

Do poniedziałkowego finału 
w skokach z trampoliny męż­
czyzn zakwalifikowali się: 
Amerykanie — Hall i Tobian. 
Meksykanie — Botella i 
Gaxiola. Włoch Mari, Niemiec 
Pophal, Kanadyjczyk Meissner 
i Japończyk Yamano.

MISTRZYNI W SKOKACH
ieiką niespodzianką za- 

’’ kończył się konkurs sko 
ków z trampoliny w konku­
rencji kobiet. Po raz pierw­
szy w historii Igrzysk Olimpij 
skich mistrzynią została za­
wodniczka nie reprezentująca 
Stany Zjednoczone. W Rzymie 
triumfowała Niemka Ingrid 
Kramer, która od pierwszych 
skoków zdecydowanie prowa­
dziła i pewnie zdobyła złoty 
medal. Uzyskała ona bardzo 
wysoką notę — 156,81 pkt. 
Srebrny medal przypadł w u-

Doskonały bieg 
Valentina

W Poczdamie odbyły się za­
wody lekkoatletyczne, w któ­
rych startowali czołowi za­
wodnicy NRD, powołani do 
olimpijskiej reprezentacji Nie­
miec. Podczas zawodów padły 
trzy rekordy ogólnoniemieckie. 
W pchnięciu kulą Luettge po­
prawiła swój dotychczasowy 
rekord o 25 cm., uzyskując 
16,70. Jest to trzeci w tym ro­
ku wynik na świecie. Siegfried 
Valentin przebiegł 1500 m w 
doskonałym czasie 3.38,7. Jest 
to najlepszy tegoroczny rezul­
tat na świecie. Poprzedni re­
kord Niemiec należał do Va- 
lentina i był o 0.6 sek. gorszy. 
W rzucie miotem Peter osiąg­
nął 63,35. (PAP)

1

1
» RZYMIE

W niedzielę nie odbywają 
się żadne imprezy olimpijskie. 
Oto program zawodów ponie­
działkowych:

PIŁKARZE GRAJĄ Z DANIĄ
BOKS: godz. 16 i 21.30 — elimi­

nacje. PIŁKA NOŻNA: godz. 22 — 
Polska gra z Danią w Livorno. 
PŁYWANIE: godz. 9.30 — skoki z 
wieży kob. (elim.). 16 — 100 mot. 
kob. (przedb.); 16.45 — trampolina 
mężcz. (finał), 21.40 — 200 klas, 
mężcz. (półfinał), 22.00 — 100 dow. 
kobiet (finał z udziałem Polek). 
22.20 — 4X200 dow. mężcz. (przedb.) 
KAJAKI: godz. 10.00 i 16.00 — fi­
nały (z udziałem Polaków). KO­
LARSTWO: godz. 21.45 — docho­
dzenie i sprint (finał). SZERMIER­
KA: elimin. drużynowego florę u 
mężcz. ŻEGLARSTWO, ZAPASY: 
godz. 11.00 i 21.00 — styl wolny. 
KOSZYKÓWKA (Polska — Hiszpa­
nia), HOKEJ NA TRAWIE (Polska 
— Pakistan), PIŁKA WODNA I 
PIĘCIOBÓJ NOWOCZESNY (strzc 
lanie).

dziale reprezentantce USA — 
Pope — 141,24 pkt., a brązowy 
Angielce — Ferris — 139,09 
pkt. Dalsze miejsca: 4. Wil- 
lard (USA) — 137,82 pkt., 5. 
Krutowa (ZSRR) — 136,11 pkt. 
6. Macdonald (Kanada).

KOLEJNE MEDALE

VV ieczorem rozegrano finał 
’ na 100 m. st. dow. męż­

czyzn, złoty medal zdobył Au­
stralijczyk John Devitt, prze­
pływając ten dystans w 55,2 
sek. Srebrny medal zdobył 
Lars La rs on (USA) w tym sa­
mym czasie. Brązowym meda­
listą został Brazylijczyk Dos 
Santos — 55,4 sek. Dalsze 
miejsca zajęli: 4. Hunter (USA) 
— 55,6, 5. Dobay (Węgry) — 
56,3, 6. Pound (Kanada) — 
56,3.

KOSZYKARZE PRZEGRALI
GRUPA „A”

USA — Japonia 125:66
GRUPA „B”

Jugosławia — Francja 62:61
Bułgaria — Czechosłow. 75:69
1. Jugosławia
2. Bułgaria
3. Czechosłowacja 
ł. Francja

2 4 129:133
2 3 137:136
2 3 125:128
2 2 114:118

GRUPA „C”
Brazylia — ZSRR 58:54 

Meksyk — Porto Rico 68:61 
1) Brazylia 2 4 133:126
2) ZSRR Z 3 120:197
3) Meksyk 2 3 137:136
4) Porto Rico 2 2 136:143

GRUPA „D”
Urugwaj — Polska 76:7.2

Po zaciętej walce i meczu 
stojącym na niezłym poziomie 
koszykarze polscy przegrali 
wczoraj z Urugwajem 72:76. 
Urugwajczycy byli zespołem 
gorszym, lecz Polacy grali bar 
dzo nerwowo, co spowodowało 
ich porażkę. 2 min. przed koń­
cem spotkania nasi koszykarze 
prowadzili jeszcze dwoma 
punktami.
Filipiny — Hiszpania 84:82

1. POLSKA 2 3 158:141
2. Hiszpania 2 3 159:156
3. Urugwaj 2 3 148:149
4. Filipiny 2 3 152:168

HOKEJ MA TRAWIE
GRUPA „A”

India — Dania 10:0
Nowa Zelandia —Holandia 1:1
1. India
2. Nowa Zelandia
3'. Holandia
4. Dania

1 2
1 1 1:1
1 1 1:1
1 • 9:19

Sierpień 
niedziela 

28 
poniedz.

29

imieniny 
Augustyna, 
Aleksego 

Jana, 
Sabiny
Słońce: 

wsch.r g. 5.53 
zach.: g. 19.54

Teatry
OPERETKA — ul. Niezłomnych — 

g. — „Życie Paryskie” 
Poniedziałek' 
Teatry nieczynne

Kina
Niedziela • poniedziałek

APOLLO — ul. Ratajczaka — g. 
10, 12.30, 15.45, 18 — „Wesoła or­
kiestra”; g. 20.30 — „Pół żartem, 
pół serio”, poniedz. — g. 12.30, 
15.45, 18, 20.30 — „Wesoła orkie­
stra”

BAŁTYK — ul. Roosevelta — g. 
15.30, 18 , 20.30 — „Casino de Pa- 
ris”

CZTERNASTKA — ul. Świerczew­
skiego — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20 
— poniedz. od g. 17.30 — „Oni o- 
calill Londyn”

DOM KULTURY MO — ul. Grun­
waldzka — g. 15, 17.30 , 20 — po­
niedziałek — g. 15, 17.30 — „Chcę 
być gwiazdą”

GWIAZDA — Al. Marcinkowskie­
go — g. 10. 11, 12. 13, 14 — Bajki, 
g. 15.30 — „Niebezpieczne związ­
ki”. g. 18, 20.15 — „Don Juan”, 
poniedz. — g. 15.30 — „Niebez­
pieczne związki”, g. 18, 20.15 — 
„A jednak Cię kocham”

HUTNIK — nieczynne
MALTA (Środka) — g. 16. 18, 20.15 

„Czarne perły”, poniedz. — g. 
16. 18, 20 — „Książe Myszkin”

MUZA — ul. Armii Czerwonej — 
g. 10. 12.30, 15, 17.30, 20 — „Zła­
mana strzała” — poniedz. od g. 
15.

GRUPA „D” 
Belgia — Szwajcaria 
1. Belgia 1
Z. Hiszpania 1
3. W. Brytania 1
k Szwajcaria 1

4:2

•:9

2:4

2

1

PIŁKA WODNA
ZSRR — Argentyna 7:4 

Jugosławia — Płd. Afryka 7:1
MACIOCH ODPADŁ

W dalszym ciągu elimin a- 
’ ’ cyjnych walk zapaśni­

czych walczył Polak Smoliń­
ski, który w wadze półcięż­
kiej przegrał na punkty z 
Bimbalovem (Bułgaria).

W wadze muszej Stefan Haj 
duk wygrał na punkty z Jen- 
senem (Dania), eliminując go 
ostatecznie z turnieju. Nie­
stety, to samo spotkało nasze­
go reprezentanta w wTadze piór 
kowej Kazimierza Maciocha. 
Po przegranej walce na punk­
ty z Sille (Turcja), został on 
wyeliminowany z turnieju.

Sosnowski w wadze ciężkiej 
wygrał swą pierwszą walkę, 
zwyciężając na punkty Fina 
Ahvena.

ÓSME MIEJSCE
lVasi pięcioboiści wzięli 

’ wczoraj udział w drugiej 
konkurencji, którą była walka 
wręcz. Drużynowo zajęliśmy 
w tej konkurencji ósme miej­
sce, a’ indywidualnie nasi za­
wodnicy zajęli miejsca poza 
pierwszą dwudziestką.

WALKI BOKSERÓW

W dalszych spotkaniach eli 
’T minacyjnych wagi mu­

szej turnieju bokserskiego pa- 
dły następujące rozstrzygnię­
cia: Lee (W. Brytania) pokonał 
Wahju (Indonezja),' Siwko 
(ZSRR) pokonał Chunga (Ko­
rea), Porcel (Francja) zwycię­
żył Knoesena (Płd. Afryka), 
Illknanouf (Iran) pokonał Ba- 
driana (Rodezja),' Botta (Ar­
gentyna) zwyciężył Macalala- 
da (Filipiny).

Waga kogucia: THEIN (Burma) 
pokonał Reiffa (Luksemburg), NA 
SIR (Pakistan) zwyciężył Khoię 
(Iran).

Waga półśrednia: Radoniak
(ZSRR) pokonał Guse (Niemcy), 
Lartey (Ghana) zwyciężył Berg- 
stroma (Szwecja). Viljo (Finlan­
dia) pokonał Athani (Maroko), Na 
varro-Moreno (Hiszpania) zwycię­
żył Teptani (Syjam), Loubsćher 
(Płd. Afryka) pokonał Seboka (Wę 
gry), Duguid (Australia) wyelimi­
nował Dharmasiri (Cejlon).

Waga musza — Toeroek (Wę­
gry) znokautował w pierwszej 
rundzie Mesa (Hiszpania), Berie- 
rera (USA)wygrał na punkty z 
Andersenem (Dania).

iiiiiiiiiiiisiaiaitłłtiiiaiiiłił

MINIATURKA — ul. Chełmońskie­
go — g. 13.30, 15:45, 18, 20.15 — 
„Niepotrzebny”, poniedz. — g. 
18. 20.15 — „Fałszerz”

OSIEDLE (Dębiec) — g. 17.30. 90 
„Tam, gdzie rosną poziomki”, 
poniedz. — g. 17.30, 20 — „Ma­
rzenia”.

PANCERNI AK (Golęcin) — g.
10 — Bajki, g. 11 „Śpiewa Yves 
Montand”, g. 15, 17.30 . 20 — „Ma­
dame De...”, poniedz. — g. 17.30 
„Nocą, kiedy przychodzi dia­
beł"

PIAST — nieczynne
RIALTO — ul. Dąbrowskiego — 

g. 10.30, 13 — „Córka leśnicze­
go”, g. 15.30, 18. 20.15 — „Chleb, 
miłość i...”, poniedz. — g. 15.30, 
18, 20.15 — „Córka leśniczego”

SCALA — ul, Krauthofera — g.
16, 18, 20 — „Jeździec znikąd” 

TĘCZA (Wilda) — g. 11, 12.15 —
Bajki, g. 15, 17.30, 20 — „Siedem 
grzechów głównych", poniedz. 
g, 16, 18, 20 — „Okrucieństwo”

WARTA — ul. 27 Grudnia — g.
10, 11, 12, 13 — Bajki, g. 14, 17, 
20 — „Wszystko o Ewie’/, ponie­
działek — g. 11, 14. {1, 20 — 
„Wszystko • Ewie”

WOJSKOWE — ul. Polna — g.
10 — Bajki, g. 17.30 , 20 — „Zdra­
da”, poniedz. — g. 17.30, 20 — 
„Młodzi małżonkowie”

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 14 — Bajki, g. 15.45, 18, 20.15 
„Miejsce na Ziemi”, poniedz. — 
nieczynne.

FOTOPLASTIKON — ul. Armii 
Czerwonej — „Zwiedzamy Euro­
pę" cz. I.

W WOJEWÓDZTWIE
GNIEZNO — Lech: „Zakochała 

się dziewczyna”. Polonia: „Żołnie­
rze”; KALISZ — Stylowe: „Szalo­
na noc’\ Wolność: „O życie dziec­
ka”, Syrena: „Obcy w domu”; 
LESZNO — Panorama: „400 ba­
tów”; OSTRO W — Roma: „Pu­
łapka”, Słońce: „Ulica hańby”; 
PIŁA — Iskra: „Maturzystki”.

Waga kogucia — Grigoricw 
(ZSRR) wygrał na punkty z Clau- 
dino (Brazylia), Taylor (W. Bryta­
nia) wygrał przez tko w I run­
dzie z Rpininenem (Finlandia).

W. półśrednia — Sadok (Tune­
zja) wygrał przez tko w pierw­
szym starciu z Kelava (Jugosła­
wia), Miczew (Bułgaria (pokonał 
Gonzalesa (Argentyna), Lloyd (W. 
Brytania) znokautował w drugim 
starciu Faragalla (Sudan), Kim 
(Korea) wygrał z Perrym (Irlan­
dia),

Z osfatniej chwili
Dziś o godz. 1,30, w chwili 

zamykania numeru otrzyma­
liśmy jeszcze następujące 
wiadomości z Olimpiady w 
Rzymie:

$ Złoty medal w konkuren­
cji 200 m st. klasycznym ko­
biet zdobyła Angielka Anita 
Lonsborough, ustanawiając 
nowy rekord świata — 2.49,0. 
Następne miejsca w tej kon­
kurencji zajęły: 2. Urselmann 
(Niemcy), 3. Goebel (Niemcy), 
4. Den Haan (Holandia), 
5. Kok (Holandia), 6. Warner 
(USA).
£ W zapasach Dubicki w 

wadze średniej położył na ło­
patki Marokańczyka Hadaou- 
di; w koguciej Knitter wygrał 
również przez położenie na ło­
patki Fina Tuminena; w lek­
kiej Gondzik zremisował z 
Bułgarem Stojanowem.
0 Kolarze Włoch zdobyli 

trzeci złoty medal zwycięża­
jąc w wyścigu tandemów 
przed Niemcami i ZSRR, (m.)

0 czym mówią 
w Rzymie?

Spośród naszych piłkarzy 
najwyżej oceniono umiejętno­
ści Ernesta Pohla. Już w cza­
sie meczu z Tunezją dzienni­
karze zagraniczni żywo za­
częli się interesować zabrza- 
ninem, zasypując swoich ko­
legów z Polski pytaniami do­
tyczącymi jego osoby. Pełna 
uznania dla gry Pohla jest 
również prasa włoska. Nasz 
reprezentant — jak poda je 
prasa rzymska ■— ustalił re­
kord olimpijski strzelonych 
bramek podczas jednego me­
czu.
•• -!£

W piątek zmarł w Rzymie 
jeden z kolarzy duńskich 
Knut Enemark Jensen. Ofi­
cjalnie podano, że śmierć na­
stąpiła skutkiem udaru sło­
necznego. Sobotnia „Unita” 
podoje, że wypadkiem 23-let- 
niego Duńczyka zajęły się 
władze prokuratorskie. (PAP)

■iiiiiilkiitllilliiitiatli*****1

PAŃSTW. SZPITAL KLIN. IM. 
ŚWIĘCICKIEGO — chirurgia — 
ul. Przybyszewskiego 49, tel. 
612-A

SZPITAL MIEJSKI IM. RASZEI — 
interna — ul. Mickiewicza 2, tel. 
13-49

WOJ. SZPITAL DZIEC. — chir. 
dziec. do lat 14 — ul. Jó«efa 7, 
tel. 512-96 \

PONIEDZIAŁEK
SZPITAL MIEJSKI IM. STRUSIA 

chirurgia, interna — ul. Szkol­
na 8/12, tel. 511-11

APTEKI: Mickiewicza 22, Alfr. 
Lampego 2, Dzierżyńskiego 197, 
Matejki 1, Głogowska 146, Głów­
na 53.

PUNKT POMOCY WIECZORNEJ 
DLA DZIECI CHORYCH — ul. 
Mickiewicza 31 — w dni powsze­
dnie od g. 18—29 I w niedziele 
I święta od g. 8—19. (Tylko dla 
Jeżyc):

SPÓŁDZIELCZE DYŻURY LE­
KARSKIE I DENTYSTYCZNE - 
Głogowska 16, tel. 620-08: w świę 
ta od g. 15—22; w soboty od. g. 
18—2L

Radio
NIEDZIELA 

PROGRAM II (Poznań)

12.10 — Tydz. Muz. Rum.; —13.30 
„Zespół Dziewiątka”; 13.50 — Kon 
cert życzeń; 15 — Dla dzieci; 16 
Teatrzyk radiowy „3 X ha”; 16.30 
Koncert chopinowski; 17.20— „Pod 
wieczorek przy mitkrofonie”; 18.39 
Melodie taneczne; 20.03 — Tań­
czymy przy muzyce radiowej; 20.39 
Rewia piosenek; 21.20 — Gra Or­
kiestra Taneczna; 21.40 — Gra 
■Wrocławski Kwintet Rytmiczny; 
22 — Ogólnopolskie wiadomości 
sportowe; 23 — Muzyka.

PONIEDZIAŁEK
PROGRAM II (Poznań)

12.10 — Wiad. Olimp.; 15.30 — Dla 
dzieci starszych; 15.50 — George 
Buttoworth: „A shropshire lad) 
rapsodia na ork.; 16 — Popołudni© 
wy konc. rozrywkowy; 17 — Popu­
larni polscy piosenkarze; 17.50 — 
Melodie na różnych Instrumen­
tach; 19.35 — Melodie taneczne; 
19.45 — Koncert rozrywkowy; 20.40 
Koncert Chóru Chłopięcego; 21.40 
Gra Orkiestrą Taneczna Glena 
Millera; 22 — Un;wersytet Ra­
diowy; 22.15 — Melodie taneczne;

Telewizja
NIEDZIELA 
POZNAŃSKA

14 — Progr. pt. „Wieś buduje" 
(W-wa); 14.25 — Film fab. — pol­
ski pt. „Szkice węglem” od 1. 16 
(lok.); 16.45 — Film z serii Disney­
land (lok.); 17.35 — „Kółko i krzy­
żyk” (W-wa); 18 05 — Spec. wyd. 
magazynu EUREKA (W-wa); 18.15 
Film fab. prod. ang. „Wszystko dla 
Mary” — (lok.); 19.40 — Dziennik; 
20.10 — Estrada poetycka — wier­
sze Garcia Lorca (W-wa); 20.40 — 
Film krótkometr. (lok.); 20.55 —

Piękne jezioro Albano poło­
żone u stóp wzgórz Ca- 

stel Gandolfo było w sobotę 
terenem dalszych zmagań ka­
jakarzy. Rozpoczęła je nasza 
reprezentantka Wałkowiaków- 
na wygrywając zdecydowanie 
swój półfinał.

Podobnie łatwo zakwalifiko­
wali się do finału nasi repre­
zentanci w dwójkach męż­

Olimpijskie 
tabele

PIŁKA NOŻNA 
GRUPA I

i. Bułgaria 2 3:0
2. Jugosławia 2 6:1
3. ZRA 0 1:6
4. Turcja 9 0:3

GRUPA n
1. Włochy 2 4:1
2. Brazylia 2 4:3
3. W. Brytania 0 3:4
4. Taiwan 9 1:4

GRUPA III
1. Polska 2 6:1
2. Dania 2 3:2
3. Argentyna 0 2:3
4. Tunezja 9 1:6

GRUPA IV
t. Francja 2 2:1
2. Węgry 2 2:1
3. India 0 1:2
4. Peru 9 1:2

Ruch - MTK 3:1
W międzynarodowym meczu 

piłkarskim Ruch Chorzów po­
konał MTK Budapeszt 3:1

Pogoń Szczecin pokonała 
Metalurg Zaporoże (ZSRR) 
7:4.

Kolarski wyścig TRZZ

Kosela zwycięzcy I etapu
Telefonem z Piły

Pierwszy etap III Wyścigu 
Kolarskiego Poznań—Ko­

szalin, rozegrany na trasie Po 
znań — Piła wygrał wczoraj 
członek kadry narodowej Ko­
sela z Kielc w czasie 3:38.25 
przed Zołotnikowem Wilno 
(ZSRR), Mikołajewskim Lech 
Poznań, Szumińskim Prudnik 
i Przecinkowskim Stomil.

Na starcie wyścigu rozgry-

Progr. roerywk. — transm. z Ber­
lina (K-ce); 22 Niedziela Sportowa 
(lok.).

PONIEDZIAŁEK 
POZNAŃSKA

19.14 — Progr. film.: „Wspom­
nienia o gwiazdach” (W-wa); 19.49 
Dziennik (W-wa); 20 — Film fab. 
prod. włoskiej pt. „Dwa pokole­
nia” (lok.).

Olimpiada
PONIEDZIAŁEK

Radio:
Program I — wiadomości: 6.19, 

7.19, 8.06, 15.01; transmisje: 18.
Program II — wiadomości: 7.40, 

8.36, 12.10, 21.17; transmisje: 18, 
22.30.

Telewizja:
15.50 , 23.99 — Piłka nożna.

Dyżury pełnia
NIEDZIELA 

czyzn na 1000 metrów. Stefan 
Kapłaniak i Władysław Zie­
liński. Początkowo tuż za nimi 
utrzymywali się Czechosłowa- 
cy Rika i Ursówski, jednak na 
ostatnich 200 m Polacy zdoby, 
li zdecydowaną przewagę.

Najwięcej emocji dostarczył 
pojedynek sztafet mężczyzn 
4 X 500 m. Polacy jechali na to- 
rze obok reprezentantów 
ZSRR, Holandii i Włoch. Je­
szcze na 100 m przed metą ną 
czele znajdował się reprezen­
tant Związku Radzieckiego, ną 
drugiej pozycji był Włoch, a 
tuż za nim Holender. Polak je­
chał na czwartym miejscy 
Końcówka w wykonaniu Ka- 
płaniaka zaimponowała. Zwięlć 
szył tempo i po pięknym fi­
niszu wywalczył drugą pozy­
cję, co dało naszej sztafecię 
miejsce w finale.

Jedynie Skwarski w sobotę 
nie zdołał zakwalifikować się 
do finału. Polakowi zabrakło 
sił w wyścigu na 1000 m i w 
końcowej fazie widząc, że już 
nie stać go na lepszy wynik, 
wyraźnie zwolnił tempo, rezy­
gnując tym samym z finału. 
Na taką decyzję naszego za­
wodnika wpłynął fakt, że po 
paru godzinach musiai stanąć 
do walki w sztafecie. Jak się 
później okazało, w sztafecie 
nie zawiódł, rehabilitując się 
tym samym za niepowodzenie 
w jedynkach.

W poniedziałek odbędą się 
finałowe pojedynki kajakarzy. 
Ostatecznie Polacy startować 
będą w jedynkach kobiet na 
500 m (Walkowiakówna), w 
dwójkach kobiet na 500 m 
(Walkowiakówna i Mcndelska), 
w dwójkach mężczyzn na lOOtf 
m (Kapłaniak i Zieliński) oraz 
w sztafecie mężczyzn 4X500 
m. Szczególnie Walkowiaków­
na ma szanse wywalczenia- 
medalu.

wanego o puchar TRZZ, sta­
nęło 76 kolarzy, w tym 5 a 
Wilna (ZSRR). I etap rozegra­
no w tropikalnym upale. Kil* 
ku kolarzy się wycofało. Nie 
obyło się bez kraks. Najpo­
ważniejszej uległ Luleczka ze 
Stomil a.

Lotny finisz w Szamotułach 
wygrał Krupiński Lublin 
przed Zołotnikowem Wilno i 
Pawlakiem Konin.

W Chodzieży lotny finisz wy 
grał Kosela przed Szumińskim 
i Bogdanem Wiśniewskim z 
MKS Poznań.

Dzisiaj w Pile o godz. 14 —• 
?tart do II etapu Piła — Ko* 
szalin. T. P.

Zawisza 4 , n 
Calisia • ■"

W rozegranym wczoraj w 
Bydgoszczy meczu piłkarskim 
o mistrzostwo II ligi Calisia 
przegrała z Zawiszą 0:1. Bram 
kę strzelił Rembecki.

Kaliszanie grali wzmocnio­
ną defensywą i mogli nawet 
zremisować. Niestety Sobczak 
zmarnował pewną niemal sy­
tuację podbramkową. Byd­
goszczanie zdobyli bramkę z 
powodu błędu obrońcy Calisii 
— Marciniaka II.

Wawel Kraków — Legia- 
Krosno 6:0.

Górnik Radlin—Cracovia 0:0.

NIEDZIELA, 28 SIERPNIA 
godz. 11 — WARTA — POLONIA 

Piła. Piłka nożna — klasa A. 
Stadion im. 22 Lipca;

— POLONIA — KKS Kępno. Pił­
ka nożna — III liga. Boisko 
przy ul. Harcerskiej;

— LECH II — POLONIA II PO'4* 
nań. Piłka nożna — klasa A. 
Stadion w Dębcu;

godz. 17 — LECH — UNIA Go­
rzów. Piłka nożna — II liga* 
Stadion w Dębcu.


